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O s t r z e ż e n i e !
Celem, uniknienia wszelkich nieporozumień 

przypominamy naszym prenumeratorom , 
f 1) że prenumerata P R Z E G L Ą D U  może da­

tować tylko od 1 i  od 15 w miesiącu i  kończyć 
się tylko 1 i  15 w miesiącu; propozycyi przyjęcia 
dowolnej daty, oznaczonej przez prenumeratora, nie 
uwzględniamy wcale;

2) że każda zmiana adresu kosztuje 20 ctów) 
klóie należy z góry u iścić;

3) że przez zmianę adresu rozumie się zmia­
na poczty, wsi, ulicy, numeru domu, ale nigdy 
zmiana nazwiska prenumeratora, bo ta nie jeM 
dopuszczalną

Przegifd polityczny.
L w ó w  12 stycznia.

Znowu odezwały się skargi gemianizato- 
rów pruskich na ,akąś „wielkopolską agitaoyę11 
i tworzą chór donośny, w  którym pierwsze 
głosy, jak zawsze, mają liberalne dzienniki. Po­
wodem tych gorzkich żalów i  zarazem wyrzu­
tów rząduwi, Ze> za miękko poatę uje z Pola­
kami, jest to, że w  Poznsmkiem, na Silązka, 
w Prusach Zachodnich i w  Warmii, jak ró­
wnież wszędzie n* obczyźnie, gdzie jest garść 
Polaków, zamierzono obcłndz o Wieczorkami 
dekltmaoj jno-wokalnymi stuletnią rocznicę zna­
nych wypadirów. Nazywają to geimauizs,toro- 
wie dem ynstraeyą polityczną, protent»m prze­
ciw istiiiejącj m stosunkom, krzewieniem uczuć, 
dla których nie ma miejsca w  państwie nle- 
mieokiem, podsycaniem rewolucyjnego uspo­
sobienia.

Za wiele tego dla skromnych wieczorków. 
M y sam jesteśmy przeciwnikami Jemonstraoyi 
poli ycznych w  naszem prłoż,*niu, bo oae pra­
wie nigdy nie cdpowiadają godności narodu, 
owszem, często odsłaniają jego słabe strony, 
nadto zaś me dą,ą żadnej korzyści, a tylko 
niepotizebnie drażnią nicprzr jfeciół. Idziemy 
nawet dalej i powiadamy, że ciągłe elektryzo­
wanie nerwu patryotycznego jest szkodliwe, bo 
on w  nws bez wszelkiej podniety zewnętrznej 
bardzo wrażliwy i cd tyoh podniet łatwo mo­
że się przeczul-6, a wtedy z patryotycznego 
^yrodzi się w  szowiniptyczny. Jednakże walić 

takie góry zarzutów s a jubileuszowe wieczorki, 
to tylko szukać zaczepki. Przede wszy stkiem, 
podobne obchody nie są polskim wymysłem. 
OLfih' <ly sej&a&ś&ie, oh h dy sukecców poii .y- 
cznycn Fryderyka II, a w Rosyi ob Rody tak 
zwanego „powrotu ziem odwiecznie rosyjskich 
na łono piawosławnej macierzy “ zachęciły i 
na zyeh wielu do podobnego wyzyskiwania 
przeozłośoi dia celów dzisiejszych. Zanim rnó- 
Wxć, czy to dobvza, czy źle, trzeba pierwbj

pruskich. Nie będzie nic niepolitycznego, w y­
zywającego, szkodliwego komukolwiek w tern, 
że różne koła towarzyskie w  całej Wielkopol- 
soe, na Szląsku i gdzieindziej urządzę wieczorki 
literackie i muzykalne, jako obchód pewnego 
historycznego momentu. Pobudką do nich nie bę­
dzie chęć drażnienia kugokolwiek, ale pietyzm 
dla wzniosłych chwil przeszłości; a odbyte po­
ważnie, jak tego wymaga sam przsdmiot ob- 
cho u, wzmoomą nić tr&dyoyi, której \ orzn- 
ccnie sprowadza na etyczne, w :ęa i polityczne 
bezdroża.

De Uiioyaoyą Berli.ier Tagellattu i wro­
cławskiej Echiesische Z tg ., że te obchody bęaą 
wynikiem sztucznej agitacyi, werbowaniem  
przemocą dla wii lkopolskiej idei, środkiem do 
zagłuszenia zdrowego rozsądku, aby potem po­
pchnąć oszołomionych do wybryków, —  pomi- 
jnmy milczeniem.

Niepomyślnie zaczął się rok dla mocarstw 
enropejikich na całym obszarze Ozim ego lądu. 
W  Egipcio znowu powstał zatarg między rzą­
dem oJiedywa a b n  tańskimi opiekunemi, któ­
rym Egipoyanie zarzucają to, że pozabierali 
wszystkie tłuste posady i tuczą s,ę tylko, nie 
bacząc na finanse kraju. A  zatarg ten w yw o­
łał interpelaeyę w  parlamencie londyńskim, na 
którą odpowiadając, rzekł Gladstone, że. jeśli 
przyjdzie kiedy pod dyskusyę kwesty a usunię­
cia s: 2 Anglików  z Egiptu, to o tern rząd lon­
dyński będzie rokował nie z wi ssałem, lecz ze 
zwierzchnikiem, to znaczy z Turcyą. Tę u- 
wagę przyjęto nad Nilem bardzo źle, metyiko 
wśród publiczności arabskiej, ale także w  oto­
czeniu cłi6dywa —  i w  rezultacie jest ferment 
antyangii lsk i, z któiego podobno korzysta 
Fiancy a.

W  Egmeruńit Niemcy po raz trzeci, muszą 
armaJami uczyć Murzynów cywilizacyi europej­
skiej. W  Sudanie podnoszą się mahdziśei przeciw 
panowaniu włoskiemu wMassawie, bo choć nie­
dawno pobiła ich załogł tej kolonii, ale na

Przed paru dniami cdbyły się dwa bar- j namiestnik br. Thun iid., zmusić do zawarcia 
dzo liczne zgromadzenia e.icyiUistów, jedno w  j kompromisu z niemiecką frekcyą, czyli innemi 
Zurychu, drugie w  Lond_ nie. N a  obu byia słowy, zanosi się na unieważnień.j dotychcza 
oczywiście mowa ó „czynręm pobudzaniu spe- 1 sowego wpływu czeskiego na tę kuryę. 
łeczeństw do wymierzenia sprawiedliwości ro- i Już przy wyborach sejmowych r. 1889 
boinikom“, czyli jedfeemł słowem o ana.chii. Jk-. K a 'o l Schwai-zenberg ( tarszy) gotów był 
W  Zurychu uznano ją  za debrą, bo prowa- przyznać w  drodze kompromisu pewną liczbę 
dzącą do socyaiisticznego r ceid, a że ofiara-j mandatów stronnictwu ciemieckiema, na k łó­
tni zamachu są za wszo rsjlaiam n ewinni lu- j rcgo czele stoją książęta Sihónburg, Fuersten- 
daie, na to - nie ma rady. G dzu  las rąb:ą, j berg Cla^y, Itohau, hr. Oswald Thua i t. d. 
szesepki li cą. Zresztą winoi-^ą wszyscy, Etó- i W t id y  ta kombinacya rozbił?- się tylko o kwc 
rzy nie należą d i obc^T  socyrl;stycznego styę liczby mandatów. Teraz, wobec secessyi 
Przybyły na to zg; ompdze.me z Niemiec B s - 1 około 60 wyborców czeskich, konserwatyści 
bel miiozsł, a gdy go zapytano o zdaoie, będą zmuszeni zawrzeć kompromis z stron-
odrzekł: „Czyż chcecie, żeby mnie zamknięto
wstęp do Nkm iec?u Późutój fednąk potępił 
anarchię.

Inaczej się odezwał wodz angielskich ro­
botników John Burc.3 na loadyń'kiem zgro­
madzeniu. Rzrtkł on : „Mogę zrozumieć robot­
nika, który nienawidzi urządzeń swego brsju, 
albo czuje niechęć do skostniałego biuro • 
kratyzrau, ale nie rozumiem robotniksnanar- 
chisty. Rozróżniam dwa gatunki anarchistów. 
Jedni —  to są taa zwar.i wykształceni, prafu- 
jąoy niby dia idei. Ci fą niepraktycznymi 
marzycielami, łdóizy me mają pojęcia o wa­
runkach życia. Drudzy —  to nieboiaki, słabi 
fizycznie, ciemni duchowo, moralnie zepsuci. 
Anarchia wśród robotników —- to tylko nosa  
forma zbrodui; szkodzi ona ixp więcej, xiż 
wszyscy ich nieprzyjaciele rezsm. Uoze.wy 
przyjaciel sprawy robotniczej nie ma n:o 
w-spóinego z robotom, anarchistów. C lyny 
zbrodniarzy, albo idyotów  nie mogą poprzeć 
naszej sprawy11.

aictwem niemieefeiem; pono stanie się to już 
z okazji 6 uzupełniających wyborów z fenryi 
wielkiej posiadłości. W  każdym razie przy 
ogólnych wyborach sejmowych w  roku przy­
szłym kompromis stanie się koniecznym, bo 
wskutek secessyi wymienionycu czeskich w y ­
borców, konserwatyści sami n e rozporządzają 
większością w kuryi wielkiej posiadłości. Z  gó­
ry można to uważać jako rzecz całkiem pra­
widłową, że konserwatywna partya pewną 
liczbę mandatów odstępuje ni< mieckiej, która 
obejmuje barduj starożytne i majętne rody, a 
nadto liesy blisko 200 wyborców Koalicya 
stronnic! w w Radzi a państwa niezawodni* też 
wielce ułatw> kompromis w  kuryi wielkiej po­
siadłości Czech, zw łaszca  gdy staje się ko­
nieczną wspólna obrona wielkich właścicieli 
przeciwko prądom &grarno-socy«.listycznym To 
też ewoluoya, o której wspominamy, jest cał­
kiem logiczna, a nawet pożądana Dzi wną, albo 
zabawną rzeszą jest tylko to, że właśnie mło- 
u czesi przyśpieszają ten zwrot, gdy przy ja­
kim takim namyśle, ze swego - polityczni go 
stanówjiska, powinn, przeciwnie pragnąć i sta­
rać się o to, aby nie nastąpiło ścisłe zbliżenie 
pomiędzy konserwatywno -autonomiczną a nie­
mi Beką szlach ą kistoryozuą. A le  jest to jakcoy 
metoda młodoczeohów robić zawsze to, ozegoby

Z  zapaism wzięli się Francuzi do rosyj- 
skiogo języka, zrobili zeń przedmiot obo­
wiązkowy w  4-ech liceuch, sprowadzili z R r-  
syi nauczycieli, abecadła, słowniki, książki 
—  i przystąpili do dzieła Miręlo półrocze
szkolne —  i oto, co o tern pisze petersburski nie powinni robić, gdyby posiadali choć tyle 

rozkaż z Rzymu musiała się eof-uąó, gdyż nie urzędowy miesięcznik raiaisć”a cświęty Zumiał całemu politycznego, co —  szczypta tabaki, 
ma pieniędzy na zdobywanie « laurów wojen- ministerstwa naroanaho prośudeszczenia : „Na rrz- J ~ -———'— «—
nych, a o tom dowiedzieli się mahdziśei i za- pcczęie wykłady języta rosyjskiego zjawiło , K O T Ł T ^ S P l / N 10
trąbili wciadanego. W  Marokku nagle uznano, się duzo handlujących i przemysłowców, htó- | l i r / l i n A o i  J . 
że waruuki pukcju, podyktowane przez Hisz- i zy  wyobrazili sobie, ża tego [ęzyka można Wiedeń 9 stycznia,
paaią^ i już jirzy ętepi zez sułtana, są ^zbyt w y - . jię  nauczyć ja k  łatwo, Jak ghgielskiego lub | W  zimowej porze donośniej odzywają s ę

ozuem. C i roku w g .u - 
rezerwowa nieząjętych

. . -  . . . .  . . .  - . ^  ...     r  .... w -W ied n iu  dr o y fy
ob,icluła w  JIiSBpanaoh w-ojowni-ay a,n-masz ra gdy nauępn.e pnijrszia aole, na odmienia*ue poOuO. Diesle, mularze, wszvccy tajemnicy pra-

A le na.jw.ęfeszy rozgłos zdobyła bitwa Fran- | czasowników, słucHacze rozbiegi się, zn ^ h  i cujący przj budowlach pr^ez 3 - 4  mieśiąSe me 
cuzów z Anglikami pod wsią murzyńdrą W ariną i popi ostu —  i pozostali -ylko w  liczbie dwu- zai-udmei ia. Od kilku lat zapowi^di się
w górach oierra-leońskich. Po jednej stronie tych n^stu nauczyciele liceów i oficerowie gar- 
gór są posiadłości angl Iskie, po drugiej iYancu- j nizonu “
skie, a w  samych górach mnóstwo band zbójec- yjs^mss^s^s^sssswms^^ssissstsisssiieessssmssaBa^nsgisass
kich, którem.i dowodzą Arrbowie Rząd francu-

przyznsó, iż tiudn°, Łby było inacze1. Żyj^ruj skiej kcIr nii Sene^alii wysłał na te bandy porucz- 
w  Europie i to naprawdę żyjemy, chociaż ró- I ni'Ł‘l Morit&a z 30 tn strzelcumi europe,skixni i 
żaym ayagnostykom po. tycznym p. doba się J 1^00 murzynów, atunoyiących pomocniczy ba-

Piszą nam z Yheun ia ;
M i doczesi posiadają szczególny talent 

osłabiania położenie Czechów na wszystkich 
polach życia publicznego. To, co kiedyś powie-j  ~ ~  J  j  • IT  * §r r  • l a ł *  -j\ r  • ,   t • uuiCliu u  ziy vAW łj u uaic;a*ic-tivi a  ui oo m c  y o iju  ti ic

zŁnadto często obwoływać nas umarłymi; cddy- ; taliom Moritz zapędził się w possign aż na j (;Zian0 0 bardzo zn»ny3m dyplomacie- „Cet
chamy europejskiem powietrzem bodaj połową 
płac, oóź tedy dziwnego, że waychsmy z niem 
razem wszystkie dążności i irytaeye, któremi 
ono nas ąbło. Byłoby może lepiej, gdyby każdy 
raiód sam wyszukiwał sobie własne sposoby 
wyrażania swych uczuć i pragnień, ale naśla­
downictwo jest sklcnnośoią lak powizeohną, że 
nam speoysltic robić z niej zarzutó niepodo­
bna. K r zda myśl, guziokolw.ek zrodzona, zwla- 
szoza gay jest dostępu* szerokiemu ogółowi, wnet 
staje się własnością wrzystkiuh społeczeństw, a 
przynajmniej zaczyna je nurtować Rogi tek na 
to nie i m , więc trzeba się z tem pogodzić, że 
obchody eedeńskie, frydrykowskia, józefińskie 
i wszelkie inne znalazły zastosowarie niepo­
żądane w  jakimś specjalnym wypadku, albo 
w  ogóle. Jest już bardzo dobrze, gdy ludzie 
przcdująoy w  społeczeństwie we. mą taki ob­
chód w  awe ręce i nadadzą mu zdrowy kieru­
nek i spokojny przeoicg. A  lak jest właśnie 
w  wypadku, który wywołał skargi dzienników

nowy ruch budowniczy, który i w  zimie me 
ustawałby zupełnie, ale te zapowiedzi są tyl­
ko pięknemi obietnicami przy wyborach, zgro­
madzeniach ludowych i na posiedzeniach iady  
gmin .ej, rzuoanemi na jgiasken e dzikiej opo- 
zycyi. W  leoie radzi się, w  z-imie nio zrobić 
nie można, a na wiosnę na nowo" rozpoczynają 
s'ę obr„dy. Tymczaiem okrzyki nędzarzy bar-

angielską ziemię i tam natrafił na o ć d -a ł U ernd  hrouillon deranne toujoui(* touta, całkiem 1 dzo niemi-e budzą ojców miasta ze snu ri- 
w ^sk  brytańskich pod dowództwem kapitóna ,( s ę ?to,uje do p. Jullljsza G 'e g  a. Olsenie pra- ’
Lendy ego. Składał się ten oddzi ,ł z 550-cia ;Uj 0 on g 0rli\, le i, jak się zdsje, skutecznie, 

imyoh murzynów, ale urn .nu -cwanych i o - ; uad pozbawieniem Czechów dawnego wpływu  
zbrojonych po europejsku, bo był to regularny « w klfryi - ,  , )siadłośo;. AS do r. 1883 w  t n 
pułk zachodtuo-afrykansKiej kompanii. Fran- kUfyi stronnictwo niemieok;e posiedało więk- 
ouzij są ząe, e mają przed sobą bandę zbó- j sz0^ > W  wyborach sejmowych w  r. 1883, przy 
jeobą, pierwsi dali ogma, Anglicy odpowndzieL j p0m00y nr. Taatfego. udało s.ę, utworzyć w 
i tak zaczęła się bitwa, której reapi at taki, że i ^  kJ yi wiqksśośó kons rw a ty U ą , przychyi 
pobici F r. acuzi musieli eię crniąc, a s m Mo- -  Uzechcm. Teraz, dzięki zabiegum młodooze- 
ntz, śmiertelnie raniony, dostał się do niewoli *" -
i w  niej zmarł. Po stronie angielskiej pad! 
również dowódzca kapitan Lendy, jesz-ze
dwóch oficerów i 14 szeregowców. Straty fran­
cuskie są znacznie większe. Oczywiście jedynie 
omyłka Moritza wywołała to starcie, ale Fran­
cuzi nie powinni byli wkraczać na angielską 
ziemię i na niej walczyć choćby ze zbójami. 
Stąd wynika dla Francy i obowiązek dania 
Anglii satyilbacy* pedłog reguł, określonych 
w  prawie międzynarodowem.

chów, tak zwani czesbc-narodowi wielcy właś- 
eiele pod przewodnictwom całkiem nieznany uh 
ludzi, jak Matzenauer, Noltsoh itd., organizują 
osobną fraację. W ediug zapewnień dzieni ;kuw 
młodoi zeskich, liczy ona już 67 członków. 
Zapewne ta liozba przesadzona, ale choćby tak 
było, to w  kuryi, liczącej blisko 600 wybor­
ców, nowa ta frakeya n:e może wywieiać ża­
dnego w p ływ r na wybory. Mozę ona jedynie 
konserwatystów, na mory eh czele stoją ks. W in - 
disehgraetz, ks. LoLkowitz, ks. Sohwurzenberg,

ino w ego.
D^ dzsś oa sześciu tygodni po zakończe­

niu wszelkich lobót prywatnych w  budowni­
ctwie, n o spadł jeszcze pożądany śnieg, u lii- 
mum refugium  biedaków. Obliczają w  normal­
nych latach koszta zmiatania i wywożenia śnie­
gu na 800.000 zł. Go to znaczy dla głodnej lu­
dności, jeśli z tej sumy ani jednego złotego za­
robić nie może, nie potrzeba chyba bliżej opi­
sywać. N*dto barometr zapowiada suche, mro­
źne powietrze bez —  śniegu!

B^ad-i wpycLa Łych niezs.dowcluionych i 
niezajętych robotników w  ramiona najraiykal- 
niejszych agitatorów. Nie może to przecież być 
normalnym stosunkiem, aby 4°/0 n a j z d r o w ­
s z e j  ludno soi skazane Pyły na —  żt-biactwo! 
Jeśh stolica pracy tej lud icśei pot zobnje przez 
6 czy 8 miesi ,cy rocznie, to mc i jej zarząd 
koniecznie o to się starać, aby i w  innej porze 
roku łobo.nik miał ,ak>.ś zs jęcie. Nikt z pracy

ręcznej najemnika nie może jednej trzeciej czę­
ści zaoszczędzić, a w zimie choć krótkiej tu, 
przecież potrzeby ca większe, niż "w  lecie (na 
opał, światło, odzienie!).' Kwestya podwyższe­
nia płac jest za drażliwą, ale kwestya zajęcia 
najimników i nie zbywania ich żebracki-mi 
wsparciami -est chyba tak jasną, że nikt jaj 
dwGZBPCsnis pojmować me będzie.

Znajdzie się zawsze ogromna liczba naj­
nędzniejszych, którym wrp&rć udzielać trzeba, 
łio pracować nie mg? Dla tej to katsgoryi 
płyną cikżfei. Cesarz wyznaczył ze swojej szka­
tuły 5 tysięi.y zł.

A le to dla nędzy wyjątkowe,! A  co po­
cząć z nędzą rejestrowaną, z tysiącem w  "Wie­
dniu żyjących dj urcisto*1, którzy w  państwo­
wych służą ui iędaoh i bez widoku 3tałej posa­
dy z dnia na dzień nigdy jutia nie pewni za- 
spakaiaó muszą częstokroć potrzeby własne i 
rodziny.

Ztbiało ich s’ę tu kiedyś 400 w rejursie, 
tby obradować nad polepszeniem swego bytu. 
Na zgromadzeniu obecni byli poiłowi6 Exner, 
Gtessman, Kronawetter i Peinerstorfer. Mówcy 
z grona, które zwołało zebranie, domagali się 
tylko podwyższenia i unormowania stałej pła­
cy dziennej, możliwości dostąpienia stałej po­
sady i zabezpieczenia na sta.ośo i od wypad­
ków. O urządzaniu zmów i marzyć me można, 
gdyż na petentach, ofitrujęiych swoje zdolnc- 
śoi kaligraficzne, nigdy nie braknie. Natomiast 
rzucili posłowie Pernerstorfer i Kronawetter 
myśl, że jedynym środkiem ratunku' byłaby  
organizacya wszystkich dyurnisiów nietyiko 
Wiednia, ale całej Austryi. Wybrano też ko­
mitet z 12 członków, który odpowiednie ma 
poczynić kroki.

Czy komitet ten ooś wskóra, ozy nie roz­
trąci się wszystko u rządu o brak funduszów, 
n prywatnych... o złą wolę nawet. A  wreszcie 
nąsuwa się pytanie, jak przy każdej organiza- 
oyi podobne,, dla czego objąć ona musi aż 
całą Austryę? Czy m e wystarczą orgamnacye 
krajowe? W  Wiedniu istnieją kategoiye dy- 
urnistów n. p. pray sądzie naj aryższym, któ­
rych płaca dochodzi do 2 zł. dziennie przy 
p.any nie większej niż o godzinnej. Na pro- 
winoyi natomiast płaca przy podwójne' racy 
rzadko tylko doohodzi do 1 zł na dzień. Taka 
różnorodność stosunków zarobkowyoh nie może 
być uwzględniana w  jednej organizaoyi a sko­
rzystaliby z niej ohvba znowu tylko najprze­
myślniej?!, stosunkowo najlepiej zaopaTzem dy- 
urmśoi.

I  jeszcze kilaa słów na temat nęazy... 
Właściciele domów dla ochrony przód komor­
nikami nieuiszozająoymi czynszów wyda 
li „czarną księgę11, w  której wymieniono 2417 
lokatorów me mogących, lub nie chcących 
płacić. Z  cyfry tej 70% jest robotninów, znaj­
dują się jednak i inne stany między wymie­
nionymi : uizędnioy, komed] anoi z teatrów i 
cyrków, ajenoi, rzemieślnicy a rawet je ln a —  
hrabina. Największe ubóstwo panuje w H er­
mie (wedle tych wykazów) gdyż więcej niż 
piąta część (631) wpisanych do księgi przy­
pada na tę dzielnicę. W  sródin.eścni tylko 
dwóch podkreślono czarno! Ogółem cyfra 2417 
na 1'4 md. ludności nin jest wcale wielką i 
dowodzi, jak najbiedniejsza nawet warstwa z 
ostatniem wysileniem opłaca kąt swój domowy. 
Wiadomo bowiem zfcądinąd, że blisko 70.000 
ludzi przed dwoma laty prositó c wsparciu w  
zimie, o kawałek chbba i żo p,ywatce komi­
tety rozdawać musiały tysiąoe bochenków 
dziennie. Gała ta masa me była przecież bez 
stałego pomieszkania!

Sprawy sejmowe.
ęBudżet krajowy na rok 1804).

Przedhżony Sejmowi przez W ydział k ;a  
jowy preliminarz budżetu krajowego na rok 
1894 różni się zarówno co do formy jak i co
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Ś W I A T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTOKYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Widmał teraz, że trzeba jeszcze będzie cały 
Egipt zaburzyć i zabawić się w  grę  najniebez­
pieczniejszą. A le  przed tein nie m óg ł się cofać mąż 
dojrzały, skoro w iedzia ł,  że przepadnie z pew no­
ścią, jeżli tego nie zrobi.

Abibaal poszedł zatem do własnego dom u, 
był to pstry, p iątrowy budyneczek drewniany, 
podobny do pałacyku Amenemhy, ale o wiele 
mniejszy i uboższy. T era z  jednak ani domu ani 
otoczenia nie było widać wyraźnie pośród nocnych 
ciemności, przez które dolatywał z daleka śmiecił 
szakalow. Abibaal zastał w  dużej izbie rodzinę, 
oczekującą z wieczerzą. Obejrzał m im o w o l i , nie­
chętnym wzrokiem doskonale znane sprzęty, ściany 
zamalowane w  geometryczne, czerwone i szafirowe 

-wzory, kilka szaf drewnianych, podobnie pom alo­
wanych, długi stół biesiadny otoczony krzesłami, 
a oświecony przez dwa dwuramienne spiżowe 
świeczniki, drugi stół, na którym spoczywało dla 
ozdoby kilka pięknych glinianych naczyń, posadzkę 
ceglaną, przykrytą rogożam i i wielkie nieoszklone 
okna, na które spuszczano w  nocy firanki Był to 
sprzęt dostatni, jeźii go  kto porównał ze zw ycza j­
nym sprzętem E g ip cya n , ale jakiż to był pokój 
ubogi w  porównaniu z biesiadną komnatą A m e ­
nemhy, o której Abibaal m arzył nieustannie, że

się stanie jego własnością!
Jeszcze bardziej niechętnie patrzał Abibaal 

na swoją Nrodzinę. Składała się z żony . sześciorga 
dzieci. Zona, Judyta, ubrana zresztą na w zó r  
Egipcyanek, miała g łowę obwiązaną barwną 
chustą, z pod której żadne w losy nie wygląualy, 
a fi ligranowy złety łańcuszek na szyi. Była to 
kobieta przystojna, o kilka lat młodsza od Ab i 
baala, ale z twarzą narnarszczoną znakami cier­
pienia , sprowadzającego przedwczesną starość. 
Dzieci były  w  różnym w ieku; najmłodsza d z iew ­
czynka raczkowała, najstarszy syn Enoch , był ,uż 
podrostkiem, podobnym z twarzy do ojca. Fa 
rodzina była najsroższą przeszkodą w planach 
Abi baala, w ięc  nienawidził jej z serca, i przeklinał 
giupi obyczaj hebrajski, który mu się kazał ożenić 
jeszcze prawne dzieckiem. Nosił się w  ostatnich 
czasach z zamiarem lo zw o d u ,  i zamiar swój 
odkrył był brutalnie przed biedną Judytą. A le  
teraz, po niefortunnej rozm ow ie  z Labanem, w ie ­
dział o t e m , że o rozw odzie  nie m oże być m o w y  
i zamierzył udać, że się w  zupełności pogodził 
z żoną i z dziećmi, których chciar się pierwei 
wyprzeć.

Rodzina witała ojca z w idoczną trwogą  na 
twarzy. Nikt nie śmiał się z nim przyw itać; 
wszyscy milcząc stali koło krzeseł przy stole. A le  
Abibaal przezwycięży ł siebie i zw róc ił  ku rodzinie 
twmrz dziwnie łaskawą, uśmiechniętą i pozdrow ił 
jć s łowami: „Pokó j z w a m i ! “

P o  krótkiej m odlitw ie  zasiedli wszyscy do 
wieczerzy. Z  razu m ilczano, jedząc baranmę, 
i pijąc p iw o  z naczyń glinianych. A le  wreszcie

pan domu odezwał się wr te słowni:
—  P izepraszam ciebie Judyto za przykre sło­

w a , które ci w  ostatnich czasach mówiłem, A le  
rnialem przykrości i k łopotów co niemiara Mało 
żem nic oszalał pod ich brzemieniem,

Judycie stanęły Izy w  szarych oczach. O d ­
rzekła :

—  Jestem służebnicą twoją, panie m ó j!  A le  
nie zasłużyłam na zarzuty, które mi czyniłeś, bo 
Adonaj jest świadkiem tego , że byłam ci wierną 
i kochającą żoną i że te dzieci, to twoje dzieci. 
Gdybyś mmc był z hańbą wysiał z domu twojego 
i gdybyś się był w7yparł tych biednych dzieci 
naszych, byłbyś zgrzeszył ciężko w  obec Pana 
zastępów niebieskich. Podobieństwa twoje, które 
występuje na obliczu tych dzieci naszych, byłoby 
wołało o pomstę do nieba.

—  A  jakżeż m ogłaś, Judyto, przypuszczać 
pr/ez ch w ilę , ab }rm naprawdę był myślał o tem, 
co m ówiłem  w  chwałach gniewu i gorzkiego znie­
chęcenia?

—  Powtarzałeś to często i przez czas długi.
—  Bo wielkie mi iłem utrapienia , które trwały 

przez tygodnie i miesiące całe.
—  A  tymczasem biedne moje serce truchlało 

we mnie.
—  T era z  nieprz}Tjaciele moi zostali upokorzeni; 

nakazano milczenie ich oszczerczemu językowń. 
Spokój WTÓcił do duszy mojej, i spokój Pana 
niosę wam. A  dziw ię się tem u , jak m ogłem  
w  gniewie takie wypow iadać słowa. A le  człowiek 
taki jest dziwny, że będąc udręczonym, szuka 
gorzkiej pociechy wr tem , że sam siebie jeszcze

gorzej dręczy. Jedynem mojern szczęściem były 
żona moja i dzieci moje; a ia pastwiłem się nad 
sobą i nad wami, wmawuając w  siebie, żeście nie 
moja rodz.na i grożąc w a m , żc wygonią was 
z domu, którego jesteście osłodą.

Judyta nie bardzo w ierzy ła  m ężow i;  west­
chnęła tedy tylko i nic nie odpowiedziała, ale 
skorzystała z. lepszej chwili, aby spełnić rod z i­
cielski obow iązek , który dawno ciężył na jej 
sumieniu. Rzekła tedy po niejakim czasie :

—  Syn nasz najstarszy, Enoch, który jest tak 
podobny do ciebie jak ziarno do nasienia, z któ­
rego j>owstało, dorasta już. Gzas, aby się zapra­
wiał do życia, a dotąd spędza swoje dnie bez­
czynnie tu w Sui. T y  p ow iad asz , że jako szafarz 
pański me możesz go  używać do pomocy, a musi 
się przecie zabrać do jakiejś roboty.

—  A  cóż ciieesz? abym z nim robił? — spytał 
się Abibaal.

—  Czyby  go r)ic można oddać do posług mo- 
jego krewnego Achaba? Jest to człow iek bywały 
w  świecie, obrotny i wiele m łodzieży trzyma 
zawsze przy sobie. Handlując końmi, zw iedza 
spory kawał świata. Enoch, be.dąc na jego p o ­
sługach, pozna metyiko cały Egipt i całą Etyopię. 
gdzie Achab swój towar sprzedaje za srebro i 
z ło to , ale zw iedzi Chanaan, kraj ojcówr naszych, 
Syryę , Mezopotamie, i Arabię, ziemie, w  których 
Achab towar swój skupuje, za srebro, złoto, kość 
słoniowrą i niewolników etyopskich. Pozna ludzi 
sporo i otrze się pom iędzy nimi, nauczy się han­
dlu i potrafi pomnożyć dostatki, które mu będziesz 
p o w iep M l G. d, a
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do istoiy od preliminarzy Ut poprzednich, a 
to głownia a ku: kiem dokonanej w  roku 1898 
kon wersy. dłcgu indemniSacyjnego. Skutkiem  
tej operacji bogiem przestały istnieć fundusze 
mdemnłzacyjne Galioyi wschodn.ej, Gałicyi 
tacnoiniej i W . ks. Krakowskiego jako odrębne 
fundusze to też odi-ąd nie będą dl* nich 
przedkładane osobne pielim narze; lecz zaró­
wno aktywa jak i pasywa tych funduszów 
przenierione zostają na fundusz krajowy. Nad­
to ustał z dniem 1 stycznia 1894 pobór oso­
bnych dodatków indemn/zaoyjnyuh, a pobie­
rany będzie odtąd tylko kraiowy dodatek do 
podatków w  takiej wysokości, jaka się - każe 
potrzebną do urzeczywistnienia finansowego 
programu Selmu, a więc do pokrycia wszyst­
kich putrzeb funduszu krajowego Dez zaciąg - 
nia nowych pożyczek i do spłacenia dawnych 
długów w  tym czasie, przez który jeszcze 
kraj ma pobierać subweaoyą rządową z tytułu 
ugc dy indemnizŁcyjnej (po 1,488.935 zł. do 
roku 1897).

Dotrzymanie tego programu uważa "Wy­
dział krajowy za konieczne, choćby tylko ze 
względu na kredyt fcraju, który wielce ucier­
piałby na tem, gdyby się okszało, że kraj n-e 
urnie czy beż nia chce ściśle dotrzymać tego, 
co był-, pod tawą operacyi firansowoj, przy 
której odwołano się do obcych kep;tałów. To 
tcź już preliminarza na rok 1894 nie zamyka 
Wydzi ał krajowy zwyzką dochodów, jaka w y ­
pada z obrachunku, lecz całą tę kwo ę wsta­
wia do rulryki wydatków ca opłatę dawnych 
pożyczek.

Ogół wydatków krajowych w  r. 1894 
preliminowano na sumę 9,641.922 z ł, z togi 
jednak potrącić należy wydatki na skouwerto- 
waną inden mzaoyę i ca spłatę dawnycH dłu­
gów w  kwccia 3,176.071 zł. (a mianowicie bo- 
n.fikacya państwa z tytułu ubytku w  podatku 
di chodowym od dawnych cbligacyi indemni- 
zacyjnych 112.177 *ł., '•f.ra pożyczki ko wer­
syjnej z r 1893; 1,366 907 zł. i na spłatę sta­
rych długów 1,696.987 z ł )

Pozostają zaiem wł> śfiwe wyd tki fundu­
szu krajowego w  kwcci> 6 465 851 złr., w roku 
1893 zaś wynosiły one 6,74 .850 złr.

Na pokrycie wszystkich wydatków kra­
jowych służyć mają przedewssystki im dochody 
własne funduszu krajowego łącznie z subwen- 
oyą państwową z tytułu ugody indemnizacy;- 
nej obliczone na ..........................2,738.346 zł.

Dodatek krajowy do podatków 
w  przeszłorocznej wys kości, tj. po 
39 ot. od 1 gu’dena podatków przy­
niesie licząc wydatność jednego 
centa na 108.000, razem . . . .  4,212.000 zł.

Przeniesienie na fundusz Kra­
jowy dawnego dodatku indemni- 
zacyjnego, jednak z n i ź o n e g c  o 
3 o t, tj. po 26 ct. w  Gali°yi wscl o- 
iuiei i zachodnie] a po 12 ct w  W.
Księstwie krak. przyniesie . . . 2 691 576 zł.

Bazcm zatem wynosi pokrycie 9,641.922 zł.
A  zatem dochody własne fanduszu kra­

jowego i dodatki do podatków mniejsze o 3 
centy od pobieranych w  roku zeszłym pokryją 
wszystkie wydatki krajowe i podczas gdy w  
roku ubiegłym musiano niedobór w  kwocie 
1,004.440 złr. pokryć pożyczką, w  tym roku 
me tylko nie ma żadnego niedoboru, ale nadto 
użjje  kra’ na spłatę dawnych .długów pokaźną 
kwotę 1,696.987 złr. Okoficzuość ta jest naj­
lepszym dtwodem jak korzystną dla kraju 
była konwersya długu i.;domn.zacyjnego.

Zanim W y  Iział krajowy zrobił Se mowi 
propozycję zniżenia dodatków kiajowycn o 
3 centy, zażądał opinii wybranego na poprze­
dniej sesyi doradczego komitetu finansowego, 
w  skład którego wchodzą pp. S^arA-ław Ba- 
deni, Dunajewski, dr. Gross, dr. Saałkowski i 
Jan Tarnowski. Komitet ten odbył posiedzenie 
20 grudnia 1893. W zięli w  niem udział pp. 
hr. Stanisław Badeni, dr. Skałkowski i Jan h . 
Tarnowski Hr. Jan Tarnowski oświadczył się 
stanowczo za zniżeniem dodatków o 3 centy, 
równie jak i hr. Stanisław Badeni, natomiast 
dr. Skałkowski sprzeciwił się temu zniżeniu 
z obawy, że przeszłoroczna klęska rolnicza bę­
dzie wymagała znacznych zasiłków ze skarbu 
krajowego dla ludności klęską dotkniętej,

W  głosowaniu uchwalił komitet więk­
szość ;ą dwóch głosów przeciw jednemu dora­
dzać W ydziałow i krajowemu, aby przedstawił 
Sejmowi wniosek o zniżenie dodatków kraio- 
wych o 3 centy.

R ada  m ia s t a  I  w o w a .
Lwów 12 stycznia.

P. prezydent M o c h n a c k i ,  zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie, wezwał .Radę do w y ­
boru delegatów na walne zgromadzenie ręko­
dzielników w  sprawie dostaw dla armii. Dele­
gatami wybrano pp. Getritza, Gubrynowiuza, 
(4ross8, Kordysa i Romanow cza. Następn:e p. 
r. M i c h a l s k i  zażądał, aby 24 rzeźnikow prze 
niesie no z placu Strzeleckiego do hali t"_ go w ej 
na H alick im . Sprawę tę poruozono do zała­
twienia komisyi targi woj.

R . d~. G o ld m a n  w  imieniu miejskiej ko­
misyi przemysłowej uczynił wniosek, aby Rada 
aehwahła wstawić w budżet nadzwyczajny 
kwotę IG/jOO zł. na popieranie przemysłu ręko­
dzielniczego. Sprawa ta wywołała długą dysku­
sję, zabierało w  niej głos wielu mówców, po- 
osem Rada wniosek p. Goldmana przyjęła, ale 
na propozycyę p. r. Ciesielskiego uch waliła 
kwotę powyższą —stawić do budżetu zwyczaj­
nego; przyjęła także poprawkę dr Dulęby, iż 
kwota 10.U00 zł. ma być przeznaczoną na po­
pieranie przemys.u w  ogóle, a nietylke. na po­
pieranie przemysłu rękodzielniczego.

R. dr. Piętak wniósł interpe‘aeyę w  spra­
wie nieodpowiedniego i złego ogrzewania sal 
w szkołach im. Stusr.ica, Czackiego, Mickiewi 
cia i w  państwowej szkole przemysłowej. 
W  szkołach tych zaprowadzono cgrzewan.e 
centralce za pomocą kaloryferów. Ogrzewanie 
to jednak jest zupełnie wadi. w e , są klasy, 
w  których nie panuje wyższa ciepłota jak 10u 
R.. i w .nnyeh znów jest takie gorąco i taka 
para, że raczej wygiąć ają na łaźnię, a nie na 
salę szkolną. Działo się tok już przez dwie zi­
my, a złemu dotąd nia zaradzono. Mamy trze­
cią z.mę i z łó w  te same skargi na złe ogrze­
wanie się pojawi tją. Gdy przed kilkunastu 
dniam nacisnęły silne mrozy, w  szkole im. 
Czackiegc musiano uwolnić dzieci od nauki, 
gdyż niepodobna było zmuszać i .h do siedzenia 
w  nieogrzanych salach. Mówca sądzi, że po 
trzech zimach byłby już czas najwyższy raz 
stanowczo zadecydować, czy ogrzewanie kalo­
ryferami jest należyte i odpowiednie i ozy na­
leży je nadal pozostawić, czy też zastąpić ja­
kim innym sposobem cgrzewania

W  tym celu też wniósł mówca następu 
jącą interpelację :

1) Czy magistrat powziął jakie postano­

wienie w  celu załatwienia sprawy ogrzewania 
kaloryterann w  szkołac-n miejskich i w  szkole 
przemysłowej i czy ze względu na to, że kalo­
ryfery te meżna zbadać tylko w zimie, za­
mierza jak najrychlej poczynić odpowiednie 
kroki i przekonać cię, czy ugrzawenia mm  
odpowiada stypulaoyom kontraktu, t. j czy w  
salach panuje odpowiednia temperatura, i czy 
powietrza jest nasycone odpowiednio wilgocią;
2) czy magistrat jest zdecydowany położyć 
koniec tej sprawie, i przekonawszy się, że o- 
grzewanie kaloryferami jest nieopowiodnie, czy 
zamierza zaprowadzić inny sposób ogrze wanią;
3) czy na wypadek tej decyzyi, zebrał magi­
strat dostoieczie dowody, któreby mu były  
potrzebna w  ewentualnym procesie z mecha­
nikiem. zdaniem mówcy najlepszym tekim 
dowodem byłoby sądowe zbidanie ogrzewania 
przez znawców.

P. Prezydent w odpowiedzi na powyższą 
•uuerpelaeyę, przyznał w  istocie, źe ogrzewa­
nie w  tych szkołach, w  których są kaloryfe­
ry nadzwyczaj szwankowało i szwankuje. O.ae- 
gd_j p. Prezydent zwiedzał wszystkie szkoły 
miejskie i przekonał się, źe ogrzewanie cen­
tralne w  szkoła, h im. Staszica i Czackiegc jest 
już zupełnie odpowiednie, natomiast bardzo 
złe w  szkole żeńskiej im. Mickiewicza. W  nie­
których klar-acd tej szkoły panowała tempera­
tur 6, 8 i 10° K., a w  innych znów było tak 
gorąco, że trudno było w  sali wysiedzieć.

P. Prezydent wita z radoś ńą interpelację 
dra Piętaka, domagającą się zaiadzenia złemu 
i natychmiast zwołr odpowiednią ankietę ‘ i, 
zażąda c d niej, by orzekła, co gmina ma w tej 
sp awie uczynić.

Dr. Pi- ek domagał się, aby Rada pcleoiła 
nneisk m ciganim  sanitarnym i technicznym 
stwierdzić natychmiast stan ciepła w  szkoKoh 
i umocowała ta organa do zamknięcia tych 
szkół, w  których ciepł -ta będzie niższą niż. 
być powinna.

Wniosku t e g ) nie przyjęto.
W  ferńcu przystąpiła R *da do d&is ych 

obrad nad budżetom, który przyjęto en bioo.
R- zolucyę konisyi budżetowej, aby Rada 

u-.bwi.lila iv anowió komitet egzekucyjny, zło­
żony z pię iu członków Rady miejskiej, celem 
rychłego wprowadzenia sprawy zao^atizeni* 
miasta w wodę, odrzucono dla togo, źa już 
istnieje osobna kimisya, która się tą sprawą 
zajmuje.

Przyjęto zaś wniosek dra Małachowskie­
go, aby ib agi trat wygot rwał piany kanałów 
miejskich i aby Ra ta poleoiła komisyi asana- 
cyjncj zająć się sprawą kanafizacyi miasta, 

a tern zak ńezono obrady.

MAŁY FELJETON.
Z w ycieczki letniej

Trothę wrażeń.
"W przeszłym roku, na początku linoa, 

upały letnie, które uczyniły Genew<j podobną 
do piekarskiego pieca, obudziły we mnie wiel­
kie pcżądanie chłodu i gór. K iedy żądza po­
dobna ogarnia człowieka w Szwajcaryi, to do­
syć mu wyszedłszy na ulicę, na plao, rozej­
rzeć się w  około —  i już wybór czynić Góry  
są wszędzie, broniąc miasteczka od świata, ale 
też i świat mu zakrywając. Patrzyłem więc 
na bliski „Salćva*, który stoi tuż po za gra­
nicą francuską, długi i równy niby mnr, niby 
szaniec sztuczny, na „Mole“,„  ściosąpy talp.re- 
gujarni % jakby geometryoz ia pi amiaa, i na 
„M nt-B lan ju, który wysuwa z za ciemnych 
ś ian btoły czubek, skrawek mały, na którym 
się cuda dzii ją  przy zachodzie słońca; stąd 
właśnie kiedy wszędzie światła już pogasną, 
odchodzi ostatnia chwila dnia a odchodzi Da- 
ląc się na śniegu w  świetle pomarańczowem, 
dziwnie moonem, jakby gęstem, z którego po­
woli i nieznacznie uchodzą dokądsiś wszystkie 
promienie żółte i gorące, zostawiając światłość 
różową, leeiuchną, dziwnto delikatną i m-ękka. 
Światłość ta, jedyny blask nad szarym i 
mrocznym już światem, rozchodzi się powoli—  
i co jest koniec o tateczny dnia.

Gdyby wybór cd duszy mojej tylko za­
leżał, lecałbym  zaraz do „0Lamounix,i, wioski 
leżącej u stóp Mont-Blanc’a, o którą się na- 
wbt ocieia lodowiec jeden, spuszczający się 
na niziny kryształowemi schodami. A la  w  na­
radzie, jaką zamiary m je  odbywały, głos 
duży miała kieszeń, która duszę mc ją wraz z 
ciałem i walizą posłała w  inną zupełnie 
stronę

Naprzeciw gór francuskich, oddzielona 
niebieskośeią leu.ańakiego eziora i zielenią 
całych gromad winnic leży szara Ju”a szwaj­
carska. L  Genewy wygląda oua już jak le­
genda, coś ciemnego, bez wyrazu i bez kształ­
tów, ot! dal ozysta, która zgęstniała i oka 
dalej puścić nie chce... W  dniu markotnym 
podobna do gniazda chmur skłębionych i 
tylko w  pogodzie wielkiej, w  powietrzu o- 
czyszezon- m masą słonecznego światła poznać 
można, źe tam j°st ziemia i zieleń.

W  Jurze t.ej postanowiłem przepędzić 
letnie wakacye. "Wyjechałam z Genewy pocią­
gi -m rannym, niespuszoza.ąo z oczu niebie­
skiego jeziora aż do Lszanny. Poczciwa kolej 
nigdzie od brzegu zbyt daleko nie odlatuje, 
trzymając przed oczami < złowi.-ka obraz je­
dnostajny, pełen niebieska śai nieprzsbr&nej, 
ale tak lekkiej, jasnej i ruchliwej tak żwawo 
i nieustannie bn>\ iącej się ze światłami i cie­
niami w  grę niezliczonych i niespodziewanych 
odcieni, że na tej wielkiej równi błękitnej oko 
zawsze wyszuka sobie coś do patrzenia. W  
Lozannie pożegnałem ten obraz z lekkiem ser­
cem, nieprzeczuwająo, jak prędko zatęsknię do 
niego.

Miasteczko to stworzone umyślnie zostało 
chyba na to, aby było zkąd patrzeć na jezio­
ro. Pobudowi ło się ono na kilku d ' śi_ wynio­
słych wzgórzach. Wierzchołki tyci wzgórz 
zi jęte przez gmachy publiczne: katedrę, aka­
demię, try bunał f.deralny, które zdid* tworzą 
uumną i wyniosłą koronę wież, ofiarują się 
Widzowi ,‘aho tai asy, ztąd ogarnąć można ol­
brzymi k«.wał świata, ujętego, ale nie ś< ‘śnię­
tego rozległą i fantazyjną ramą gór. Świat 
był niebieski na dole i na górze a i amy fiole­
tu we. Wszędzie było pełno światła a więcej 
jeszcze spokoju, tej martwoty słonecznej, ,aka 
zazwyczaj w  dni pogodne na wielkich wodach 
leży i btó.a żądzę odpoczynku podnosi w  du­
szy człowieka. Na wodzie tej grzebały cię w  
dali tam gdzieś dwa czarne statki, niewiadomo 
w którą stronę idące, a w  smudze słonecznej, 
co się położyła na wodnem polu niby droga, 
migotał milion iskier świecących —  i to był 
jedyny ruoh o tej porze.

Około połud ia opuściłem tara? i miasto 
Pociąg odnosił mnie w  tok od 'eziora, na po­
chyłościach lekkich szuktjąo dregi do gór. lo­

chałem do miejscowości — wsi czy miasteczka, 
nie wiedziałem —  zwanej Le Pont. która leżała 
nad rnałem jeziorkiem góiskiem Lac de Joux. 
Wiedziałem jednak, że byłto światek, leżący 
na boku od wielkiego szlaku, ubitego i wysa­
dzonego hotelami, po którym ciągną rokroczme 
tysiące podróżników, sypiąc międzynarodowe 
złoto. O jeziorze Pont ledwie wzmianki i liche 
znajduję w „Przbwodnikach“ —  ot, parę wier­
szy inforroacyi. Przyznaję, że ta skąpość była  
dlc, mnie jedną z przynęt więcej. W yglądała  
w moioh oczach na lajemaiozośó jakąś. Głośne 
miejscowości, szozególniej w Szwaioaryi, tak są 
lozreklamowane, tak opisane w  każdym „Infor­
matorze kolejowym“ i kalendarzu, nie mówiąc o 
ciłej bibliotece „Przewodników14, tyle się oku 
narzuca plakatów kolorowych z kraj obrazem 
(gdzie hotel z pewnością zajmuje pierwszy plan), 
że człowiekowi nieraz odchodzi ochota od po­
znania najpiękniejszego Kątka na świacie dla­
tego, że eoho o nim brzęczy ciągle nad uchem 
niby mucha natrętna.

Zpgłąbiając się w  Jurę przecież coraz da­
lej, zaczynałem rozumieć tę obojętność, z jaką 
„Przewodnik po Bzwajcaryi44 traktuje te góry. 
Kraj jest szary i ubogi w  piękność. Jura od 
ziemi się podnosi pagórkami niewielkimi, które 
wyglądają jak gai by i są podobne do siebie. 
Na żadną niespodziankę oko nie natrafi. Nawet 
prostej zieleni tu skąpo i L aw a  ledwie trochę 
odrasta od ziem;. j

Jeszcze godzinę naprzód, jeszcze trochę 
do góry, a widać l%>y. Podobne są one do na­
szych borów: świerkowe, oiemne i poważne, 
tylko że obsiadły '  garby pagórków i wieńue 
zataczają naokoło -wiosek, leżących w dołach, 
w jarach.

Wioski rzadko oię trafiają, a chaty w  nich 
skupione ku sobie, wszystkie koło jednej drogi 
zebrane.

Pustego miejsca wszędzie dużo.
Człowiekowi 'zdaj' eię, że już ze Szwaj- 

oaryi wyjechał, taai to różny świat od tes:o, 
k+óry omywają wody Genewskiego jkzioi-a. T j 
bujnośii życia w  ludziach i ziemi, tego dobro­
bytu, tych soków żywotnych, których tętno 
słychać wszędzie, tege błogosławieństwa Bożego 
tu nie czuć ani trochę. JałowtAó, nużącr oko 
i duszę, idzie od tego śwmta.

A le i na tyrh jałowiz lach mieszka tu ten 
sam lud. Wszakże my tu j-isteśmy w  samem 
s^rcu zegarmistrzowskiego p-zemysłu. To nie 
koło Genewy, j>k u nas, a i nie u nas, po­
wszechnie myślą, rozwinęła się ta fabrykacja  
domowe, ale tu o pół dnia drogi, w Jurze. To 
w tych wioskach, gdzie ślę domy tak tulą do 
siebie, jak świerki w  lesie, w  tych i 'oskach, 
ohronionyoh od wiatru przez ławy borów, a 
ode złego przez kościółek, którego wieżyca w y ­
chodzi daleKo w  powietrze, na szczyty g ó ’ za­
patrzona, wyrabiają się owe misterne kółeczka, 
które niegdyś Patok i Gostkowski, a dziś ich 
następoy składiją w zegary.

Do Pont już niedaieko. Mi jam Vallorbes, 
wioskę dożą,—  gdzie są huty żelazne i gdzie 
wynaleziono rewolwer, —  oczekując ciągle j i- 
ziora Joux. Zdawało mi się, że może woda 
czywi i rozweseli tę Jzarą i jsdnostajną zielo­
ność krajobrazu

—  Zaraz b;dzi~ Le Pont, —  obiecuje kon­
duktor.

I  po ohwili pociąg niknie w  ciemnościach 
tanelu.

W raz ze światłem ukazuje cię i woda. Jo- 
otom r a i  jeziori p Jonx Im o i j  rozozrrowame, 
Kto-e oię podnosiło ‘ ciągle" wraz z pcoiągiem, 
dochodzi szczytu. Oo to za jezioro ? co to za 
woda? Do rzeki zatrzymanej ono podobne, bo 
wąskie jest i wydłużone; a kręri się pomiędzy 
górzy8temi brzegami jak w ą ż ; i woda w  rzeoe 
tej popielata. A  rad wodą, na ni k cn brze­
gach parę wiosczyn nędznych sindii, skupio­
nych jak wszystkie w. oski jurajski > w około 
kościoła z dużą wieżycą i białe rai ścian«mi, 
odcinające się o ł  zieleni — t j zieleni jakiejś 
dziwnej, w  której iakby koloru nie ma.

Ta zieleń okrywa pagórki, oiągle pagór iii 
same, które dookoła jeziora obsiadły, pagó. ki 
mniej-ize i większe, wszystkie zaokrąglone i 
bLźaiaczi podobne do siebie —  nieznośne kar­
ły  górskie.

A  nad cem niebo chłodne, obojętne, ma­
cosze.

Jedna z tych liohych wic3ozyn, to Le P  int. 
Kilkanaście domów, przed k ó.emi podwórza 
pełne kar i śmieoi, dotykają popielatych wód 
jeziora. Jeden z domów tych ma szwajcarski 
ganek ażurowy —  to H otel de la Truite. Przed 
nim na wodzie jakaś kładź . szeroka. To przy­
stań. U  kładki stoi mały statek z rurą blasza­
ną, niewiele większą od rury porządnego sa- 
mowarn.

Fodohodzę
—  Kiedy statek pój Izie ?
—  Zwvkle chodzi dwa razy na tydzień, —  

odpowiada mi rasmolony maszynista.
—  A  dziś?
—  Nie pójdzie wcale. Wczoraj by’a burza 

na jeziorze i statek popmło
—  Kiedyż będzie gotów ?
—  Może jutro...

Jak daleko ta od tej w yg dy i komfortu, 
które ze Szwajcyry. zrobiły jedeL wielki ideal­
ny hotel, gdzie ma oię na zawołanie obiady i 
koiacye, ciszę i wraten a, chłody i ciepła, góry 
i wodę...

W  tern Pont niegościnnem miałem jednak 
miłą chwilę. Oto wieczorem, gdym już do snu 
się ułożył w  hotelu „Pod pstrągi*»m“, stanęła 
nagle przedemną, przez ducha tęsknoty przy­
wołana, ozarowna wizya Lemanu I  zobaczy­
łem błękity wody, ale takie mocne błękity, 
że aż źrenice bolały od patrzenia n . nie; i 
fiolety górskie były nad teiai błękJami, a nad 
tern wszystkiem jasny lazur niebieski i słońce 
dobre, kochające. Po wodzie dużo statków go­
niło się dla zs.bawy, jak dzieci rozigrc.no, a 
na taranach Lozanny pełno było ludu, w pa­
trzonego v  wodę z zachwyceniem na twa­
rzach. W oda zaś ta leżał* spokojnie i cicho, 
statki bez szmeru po niej ohodaiły i bez 
szmeru s’*ało po niej słońce miliony iskier, 
niby kwiaty ogniste na czarodziejskiej łące. 
Od oczu zaś do gór fioletan> przystoi ętyoh, 
tak dużo było świata, że dusza więcej nie 
pragnęła.

I  kiedy się tak rozkoszowałam tą koloro- 
watośoią Lemanr, jakiś uczciwy duch nachylił 
się nad moją poduszką i szepnął mi w  ucho 
radę :

—  W róć tam...
Położyłem palec na dzwonka.
W sz dł służący.

—  O której odchodzi pierwszy p< oiąg do 
Lozanny ?

—  O dziewiąte! rano.
—  D  się kuję,

Wyszedł, a ja usnąłem rozkosznie.
Nazajutrz obudziła mnie myśl o wyjez-

dzio, i obudziła mr.ie w  zbytku swojej g o r - ! 
Uwcśji o świcie. Podszedłem do okna i w y j­
rzałem.

Właśniem trafił na wschód. Na jednym  
z tych pagórków bez liku stało duże, czer­
wone słońce, a w  powietrzu pełno było perło­
wej mgły, którą dymił* woda i ziemia,

Nie było nic wspani iłego w  tym widoku, 
ale właśnie ten skromy wdzięk zbudził w mo- 
iem sercu jakieś dziwne współczucie.

Patrzyłem na ten świat nbogi i szary, co 
leżał przedemną naokoło popielatej wody je­
ziora i zdawało mi się, że słyszę idący odeń 
jakiś cichy szmer skargi i proszenia. Moje o- 
czy, które przywykły od lat paru do królew­
skiego majestatu najwyższych gór i nsjwięk­
szych jezior, dziwnie prędko zaczęły przywy- 
kać do wideku, jakim miał przed soDą, przy- 
wykaó coraz bardz ej z chwili na chwilę...

I  zanim zbielało czerwone słońca, a per­
łowa rosa rozeszła się po rannem powietrzu, 
wiedziałem już, że tu zostanę i że mi dobrze 
będzie. W. Kosiakiewicz.

K R O N IK A .
Lwćw 12 stycznia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
nauczycielami szkół ludo *ych : Antoniego Folwarcz­
nego w Tryńczy, lgracego Sałustowicza w Dębinie, 
Emi a Lochmana w Obelnicy, Jadęigę Muachikó- 
wnę, Władysławę Zajączkowską i Walerego Ki- 
szekiewicza w Lożsjiku , zaś Walentego Giądźela 
w Rudzie.

Konkursa- R-da szkol a okręgowa w Ka­
mionce Btrumiłowuj rozpisała z terminem do lOgo 
lutego r. b. konkurs na posadę nauczyciela religii 
rz. ketol. w pięciaSlas,wej szkole mięszatiej w K a ­
mionce.

T e a tr  lw ow ski i W ydział krajowy. Wiadomo, 
że teat. lwowski pobiera od kraju zoa- zią, bo rocznie 
dwadzieścia kilka tysięiy złr. wynoszącą subwencyę. 
Izba uchwala tę pozycję zaz#ycz»j bez dyskusyi na 
wniosek i na słowo refire.. ta komisyi budżetowej, 
której członkowie rzadkimi bywają gośćmi wtsatrzo 
skarbkowskim; wiadomości o stanie i rozsoja tak 
ważnej instytucyi, jaką jest niezawodnie scena pil­
ska w stolicy kraju, rzer.de koinisya budżetowa ze 
źródeł Wyd z ii łu krajowego, który zasięga opinii ko­
misyi arty ty,z..ej.

Jak się zatem okazuje, drogi to dosyć długa 
i zawiła, którą do 8ejm i dochodzą z trzeciej ręki 
iaformacya o istotnej wartoś ;i sceny we Uwowie! 
Co się stanie w tym roku? bo de )ure  komisya ar­
tystyczna n'e istnieje. Ko nisyę wybiera Wydział 
krajowy na szereg trzech ldt; w mie:iąeu wrześniu 
skończył się mandat członków komisyi, a należało 
też w owym terminie powołać nową komisję. W y ­
dzi t kr«jowy do tej jeduak chsili wyboru nie do­
konał. Dla czego? trudno ztidte odgadnąć powodów 
tej dziwnej zwłoki; pisząc o sprawach teatrtRych 
musimy chyba zapytać się słowami wielk ego ko- 
medyopisarza : Mais qui tronipe-t-on iq i ? (K. g > tu 
oszukują?).

W  kościele katedralnym odśpiuwa ohor „ E  J u “
kolęly w niedziele dnia 14 b. m. pod zas mszy o 
godz. 12 odprawianej.

Kantata Kościuszkowska W cz: sie obchodu 
setnej rocznicy przyńęgi Kościuszki na rynku w 
Krakowie mi odśpiewać chór kantatę, stosowną do 
uroczystości. Komitet, zajmujący się urządzeniem to­
go obchodu, rozpisuje konkurs na napibanie słów do 
owej kantaty, która się w.nna składać z 4— 6 zwró'*j 
tek o 4 lub C wiersz ,ch. Termin dc skLdania te­
kstu kantaty upływa z dniem 22 stycz: ia b. r. 
Hguuskrypta posyłać należy do s.kretarza komitatu 
p. Walerego Eljasza w Krakowie, ul Karmelicka, 
23. Nazwiska autorów, jak z wy tle, winny być po­
dane w kopertach z*mknięty-’h.

Zm iana własności Adam hr. Dzieduizyoki 
nabył od państwa Barańskich dobra Czerto.ż, a pam 
Sylwia Zieniei.dezowa nabyła od p Sozańskiej dobra 
Daszawę za 420.000 zł.

Z  Czytelni katolickiej. Rzecz o bractwach re­
ligijnych nie była u nas dotąd poruszaną. Przed­
stawił ją we wczorajszej prelekeyi ks. Gorazdowski. 
B.actwa stanowią instyturyę pośrednią nrędzy kle­
rem a Kościołem świeckim, są spójnią łączącą te 
d»va światy. Pierwsze bractwa powstały podczas 
wojen krzyżowych dla pielęgnowania chorych i ran 
nyeb, do nas przyszły one w trzynastym vieku, a 
pon.eważ tworzyły je oddzielnie dla eiebie rozmaite 
gałęzie rękodzielnicze, przeto przekształciły się brac­
twa niebawem w związki cechowe na prawie mag- 
deburskiem i w tej mniej więcej formie przetrwały 
aż do ery liberalnej. Bractwa należy od ńżaić od 
longregacyi, do których nakieć mogą tylko osoby 
jednej jłci. Są dwie kategorye bractw: dawne, two­
rzone przy koś dołach, posiadające charakter ś filie 
Jokalny, podupadłe mocno wskutek rG rm cesarza 
Józtfa II, który pokoi fiskował im mejątki, i now­
sze, posiadające znaczenie już tie mielscowe, lecz 
ogólno chiześcijańskie. Z tych nowszych najjjopular- 
riejsz m jest bractwo apostolskiej modlitwy i Jezu 
sowe, które liczy kilka milionów członków, a w sa­
mej Galii yi wydaje w 150.000 egzempla*zy t. zw. 
inteneye, tj. pisemko miesięczne z dąźi.oś dą kato­
licką. Te bractwa dostały się do nas z końcem 
18 wieku, kitdy masonerya potężrą falą wtargnęła 
do Polski, a poniewuż uważano ją tylko za stowa­
rzyszenie fil mtropijne i polityczne, które ma na cbln 
wolność narodó®, przeto pociągnęła za sobą tak 
rzfigodnych patryotów jak Ignacy Potocki. Za cza­
sów księstwa warszawskiego każdy dotoze wyi ho 
wany człowiek uważał za swój obowiązek być far- 
mazonem, zaś w połowie bieżącego stulecia liczebna 
potęga masonów w Eu.opie i Ameryce wyraź ła się 
cyfrą sześciu milioiów. O.óź prze iw nim głównie 
wspomniane bractwa skierowały ewą działalność. 
Również popularne jest bractwo Matki Boskii j, za­
łożone w Paryżu w roku 1836, a liczące Lwo'rie 
11.0UU członków. B actwo Królowej Korony Polski 
znane jest głównie przez oddział św. Balomni, opie- 
kująey się wdowami i siorotaoai. Obscnie forinujG 
się w niem oddział św. Krzyża, który ma W' ląć w 
moralcą opiekę najn żize warstwy spoleczae we 
Lwowie. Ke. Gniazdowskiemu za pouczający odczyt 
serdecznie podziękowano.

W iec ruskich radykałów. Z Kołomyi piszą 
nam: R.skie radykałae Towarzystwo polityczne
„Na odna Wola41 zwołało nn dzień 4 bm. do Koło­
myi wiec. Udział w obradach wzięło przeszło 200 
włościan. Pierwszy rtfarat „O ohecnem politycznom 
położeniu Rusinów44 wygłosił dr. Trylowski. Uskar­
żał się, że stronnictwa ruskie, tocząc bezcelowe spo­
ry o litery i słowa , wcale nie starają się o dobro 
nau ruskiego, a podnosił zaciągi stronnictwa rady­
kalnego, które, zdaniem mówcy, stara eię oprzeć po­
litykę ruską aa własnych sił ich mas ludowych, 
zorganizowanych według wzoiów zachodnio-europej­
skich, i nie kokietuje ani z Rosyą, jak moskalofile, 
an. z rządem, jak to czynią tak zwani „nowo- 
eryści44.

W  dalszym ciągu omawiał dr. Trylowski prze­
bieg sp.aw w parlamencie wiedeńskim i nie szczę- 
dz I grzecznych słówek pp. Lewickiemu, Szczepanow- 
skiemn itd. Potok a ów tych przerwał mówcy komi-

sar2 rządowy, który pod grozą ro*w;ązmia zebrania, 
zabronił mówcy obrażać posłów.

Nad opia mnera położeniem Rusinów w Galioyi 
i nad walką ruskich stronnictw, ubolewało jeszcze 
triech mówców, poczem wiec j«Inogłośuie przyjął 
następującą rezolncyę: „W iic ludowy w Kołomyi
uznaje, że przyszłość Rusinów leży wyłą;zflie w po- 
lityi znej i socyalnej oro;anizacyi ruskiego roboczego 
ludu na zasadach radykalno-demok-atyczaych i że 
wszystkie zabiegi Rusinów poszczególny ;h partyi 
mają wartość tylko o tyle, o ila zmisrz.ją do tego 
celu, i jedynie ze względu na cen cel m .żnaby Ru­
sinom różnych fa^yi postępować wspólnie. Ze 
wzglęłu na obecną chwilę wiec kon uatuje, źe 
w obec wzmagającego się w ostatnich czasach po- 
ś.ód Rusinów politycznego serwilizmu, oraz reakcyi 
przeciw n:emn poś.ód uczciwszych Rusinów wszysc- 
ki h partyi, niezbędną jest stanowcza walka z ser- 
wilizmom i poźądanem zwoLnie zjazdu mężów zau­
fania ze wszy tkich pa tyi rujkich, ..elem obmyśle­
nia środków wspólnej wabi z tym kie.uukiem, za­
grażającym wszy tkim Bnobo^on 2uiu“'.

Drugi referat był o powszschaem głoiowaniu. 
fio k-ótaiej ayskusyi uchwalono rezolueyę, źądt^ią 
zniesienia wszystkich istniejących kuryi i zaprow-a- 
dzen a powszechnego, bezpośredniego, raj .ego ;,'S- 
sowania przy wyborach do wszystki h ciał pa«-- 
lamenta nych, gminnych, po sdutowycn, krajowych i 
państwowych.

ioiuga dysknsya rozwinęła s.ę następnie nad 
sprawa ni rolniczemi w Galicyi i nad projektem rzą­
dowym o zaprowadzenie przymusowych chłopskich 
spółek i gospodarstw rentowych. Ostate zaie przyjęto 
następują-ą rezolo iyę:

„Wiec radykalny w Kołomyi uznaje, źi wnio­
sek rządo-y o przymusowy h spółkach rolniczych i 
gospodarstwach rentowych, nie odpowiada zamierzo­
nemu celowi podjiesieoia dobrobytu rolników, lecz 
prz ;ci puia giozdoy naw it większjm i łatwiejszym 
upadkiem tego stanu, a op ócz tego u nas w Gali- 
eyi, ze wzgiędów społecznych, przyniósłby szkodę 
włos ian m , a nadto sprowadziłby jeszczj większą 
polityczną zależność c l miększej własności. Wiec 
sądzi, że jeśli rząd pragnie ratować ziemię dla wło­
ścian, to iKiwiuisn bezpośredn i, bez 3półe :, prze­
prowadzić r.ykupi o gruntó z, wystawianych na licy- 
tacyę i g.uata te odstępować na sr łatę gminom, na 
własn.sć gmny. Dla skutecznego ratowania wiej­
skiego ludu, wiec dom iga się zniesienia podatku od 
domów i gruntów , a zapro Widzenia progresywnego 
pod-t.iu o . dochodu w ogóle, wyjęcia od podatku 
i egzekucji minimum egzystenoyi roczny wieśnia­
czej, zakazu dzielsaia i zbywania gruntów gm.nnych, 
wyaupta gidń.tów większej własności kojztem pań­
stwa na rzecz gmin, nareszcie zip o wadzenia dla wsi 
ust iwy chroniącej ro otn ków na wypadek słabości, 
kalectwa i sta os ii, w ogolę wzięcia w .obronę wiej­
skich robotuików w obec wielklę, wła *noś a , przez 
zaprowadzenia mniejszego dnia roboczego itp, “

Wreszcie bez dy^kusyi dla brakajizasu uchwa­
lił wiec protest przeciw gminom zbiorowym, proje­
ktowanej ustawie Iowie kiej i rezolucję domagającą 
się wyłączenia cerkwi filialnych od konku-encyi do 
budowy cerksi macierzystych.

„Narodno W o L “. ma w najoliźszj.m czasie u- 
rządzić podobne wiece w B.odach, Kossowie, Śnia- 
tyoie, Stanisławowie i Otyuii W  Brodach stronni­
ctwo radykalne postiwi nawet swego kandydata do 
Sejmn, przeciw prof. Birwiński mu.

0 zasadę. Ciągle ‘.łydzymy narzekania na ucisk 
n.roiowośji ruifeitj, Rush, gotów zawsze zrobić 
„borbę41, gdy mu się sprzeda przekaz lub kartę ko- 
rebęocdencyj ją tylko z polskim napisemę a znanym 
powszechnie jest wypadek, iż pewien k°iądz za- 
skaiźył dyrekoyę kolei państwowej o edezkodowt- 
nie z po rodu nabawisn a go choroby, w jnką po­
padł, zobaczywszy tylko polski na^ia ne miej>cu u- 
stępowem w Stryju. Od tego izasu wszystkie napisy 
są aż w tize.h językach.

My z wielkopańską obojętn.śfią nie doma1 
ga oy się tego, i, co zatem idzie, w .zystkie urzędy 
pocztowa we wschodniej częśc naszego kraju sprze­
dają wy jp zme tylko ru ikie druki. Pozornie mc 
w tam złego, ale tylko pozornie! W  ima-ę zapo­
trzebowania, zwiękeza poczta nakład druków ruskich, 
a umniejsza polikie, wnioskując, że i narodowość 
ruska się zwiększ i, gdy ona jest tylko więcej za­
ciętą, a my, ze szkodą włnsną coraz obojętniejsi.

uf. że to i drobao.tka —  a może też warto co- 
aolwiek zastanowić się nad tem.

Zahartowani. Warsza ^skie ’dzi snuiki donoszą, 
ze pomimo 20 st >pni mrozu, ośmiu mężczyzn używa 
codzisń kąpieli w Wisie pod gołem .niebem. Mię­
dzy nimi jest jedea staruszek liczący lat ośmdzie 
sią1- , a tak cze- stwy i silny, jak trzydziestoletni 
męż.zyzna.

Irba handlowa w  Brodach. Prezydentem Izby 
wybrano p. Adoifa Byka, zastępcą jogo p. Miehala 
Kulaka, burmistrza m. Brodów.

Z  Tarnobrzegu nam p;zą dnia 9 stycznia: 
Daia wczorajszego odprowadziliśmy na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. ks. Bernarda Bir- 
kienmajera proboszcza rozwadowskiego. Duchowień­
stwo d^óeh dekanatów przy współudziale okoli­
cznego ol.yw&telstwa z kolatorem księciem Lubomir­
skim i nieprzeliczonym tłumem ludności wiejsk ej 
oddało ostatnią usługę zgasłemu plebanowi.

Niebosz zyk ś. p. ks. Birkienmajer długoletni 
proboszcz rozwauoeski zostawił między najuboższą 
ludnością nie tylko swej parafii, ale i sąsiednich, 
najpiękniejsze wspomnienie, był bowiem ich ojcem 
i dobroczyńcą i ostatni grosz z ochotą oddawał dla 
ulżenia niedoli, nic też po nim n.e pozostało z dóbr 
tego świata, to też gdy ks. Sapie ii proboszcz z 
Radomyśla, kreśląc życie nieboszczyka, wspomniał 
ubogim, iż stracili ra zawsze swego opiekuna, gł i- 
śno łkanie i płacz wtóro fały słowom wymownego 
kaznodziei.

Skromność życia, aż do przesady kryjąca się 
dob.oezynncść, tudzież usłużność dla każdego po- 
t. zabującego i gorący patryotyzm wyszczególniały 
nieboszczyka. Urodzony w r. 18i9 z ojca Niemca 
i matki Polki, goŁąco ukochał swoją ziemię i pra­
gnął z całuj swej serdecznej dubzy jej szczęścia i 
rozkwitu Unici z za kordonu, którym tak licznie 
udziela! św. Sakramentów, czaili go i kochdi jak 
błogosławionego patryarchę, czego dowodem naj­
czulsze listy jakie od! ierał nie tylko z krajów za­
branych, ale i od wi^ź liów w Ohersońskiej gu- 
bernii. St. G.

Rada szkolna krajow a na posiedzeniu z dnia 
9 b. m. uchwaliła zatwierdzić wybór ks. Jana Sto- 
pczyńskiego na zastępcę przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej w Podhajcach, p. Mieczysława 
Sztfia na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Naehornie i ks. Mi­
chała Snymały na duchownego członka Rady szkcl- 
nej okręgowej w Nowym Targu; ustanowić od 1 
lutego b. r. trzy nowe posady rz. kat. katechetów 
w szkołach ludowych w Krakowie i jedną w szkole 
ludowej w Andrychowie, a nadto ustanowić oso­
bnych nauczycieli religii rz. i gr. kat. w sz :ołach 
ludowych w Dolinie i Trembowli; zorganizować od 
1 września b, r. szkoły ludowe w Szwajkowicach 
w po w. czor.kowskim i w Zbydniowie w powiecie 
tarnobrzeskim, przekształcić od 1 września b. r, 
czteroklasową szkołę źsń3ką w Mościskach na pię- 
ciokl asową i wyłączyć gminę Zastawie z zakresu



PRZEGLĄD z dnia 13 Styczni, 1804 B
8z o ły  ludowej w Baw orow ie i zorganizu .rać od 
] w rześnia i  Zastawia osobną szkołą ludową,

Lich w ia rze  uh now scy W  drugiej połowie 
Li :źą ego miesiąca przed tutejszym sądem karnym, 
częścią przed trybunałem zwykłym, częścią prz6d przy- 
s.ęgłymi, rozpocznie się wnet szereg procesów prze­
ciw okołc trzy Izie.tu lichwiarzom z powiatu uhnow- 
skiego i potrwa przynajmniej cztery tygodnie. 
S.-iadków, przeważnie wyzy kiwanych chłopów 
uhnowskich będzie cały legion. Do rozprawy prze­
ciw niektórym lichwiarzom wezwanych ich bęlzie 
po 60 do 100. Nie wszystkie akta oskarżenia są 
gotowe, bo w wielu wypadkach przy śledztwie
0 lichwę wyłoniło się, ie nadto lichwiarze dopusz­
czali się oszustwa. Ponieważ wszystLe te procesy 
są ze Bobą niemal organiczuie złączone, ustanowiono 
więc dla nich ten sam trybunał w akł.d którego 
wchodzą radzcy: Hauser, Spędakowski, Zubrzycki, Hey- 
de.er wszyscy znani 'ako wybornij^rzewodniczący w 
sprawach karnych Po kolei każdy r nich przewo­
dniczyć będzie p zy procesach uhnowskich. Sła­
wnym wśród szajki oskarżonych ma być J.ssl 
Lich ter, jego żona Chana " Chaim Hersch Klog- 
haupt, wszyscy znajdujący się w więzieu.u śledczem.

Powiat uhrowski został przez lichwiarzy stra- 
szli wie spustoszony, wielu bogatych gospodarzy ze 
slIo na chałup ;fi ów lub nawet siedzi u obcych na 
komoruem. Lu Izie z tamtych stron powiadają, że 
potrzeba przynajmniej kilku lat nadzwyczajny h 
urodzajów, aby chłopi uhnowscy jako tako się pod­
reperowali. Lichwa doprowadziła ieh do ostate­
czności, tah, że władze powiatowe, starostwo i rada 
powiatowa, zwróciły uwagę na dziwny stan i od- 
kryły przyczynę jego w lichwie. Starostwo zawia­
domiło o tim namiestnictwo, a to odniosło się do 
sądn karn go. Wydelegowany do Chuowa na 
śledztwo radz-a W . sądu krajowego Ku izek bawił 
tam przeszło miesiąc, a dochodzenia te rzuciły taki 
popłoch na żydowsbich lichwiarzy, że teraz żaden 
z nich nie chce pożyczyć chłopom pieniędzy a wielu 
zaprzestało dochodzić swoich pretensyi. Z jakiem 
wyrafinosanem prowadzony był wyzysk dowodzi 
to, że lichwiarze podzielili sobie powiat na obręby, 
każdy z niob działał w swoim obrębie, aby dru­
giemu nie wchodzić w drogę. Niezwykła ta roz­
prawa, bo wszystkich trzydzieści procesów za jedną 
całość uważać można, odkryje zapewne w iaskra- 
wem świetle całą ciekawą maszyneryę lichwiarską.

Od pewnej osoby z powiatu uhnowskiegi sły­
szeliśmy kilka ogólnikowych przykładów na jak 
śmiałe spekulacye puszczali się tam żydzi. Lichwiarz 
n. p. upatrywał sobie tfiarę w zamożnym włościa­
ninie, narzucał mu się sam z pożyczkami, a kiedy 
utworzyły znaczną już kwotę, proponował chłopu; 
żeby na spłatę długn odstąpił mu na kilka lat po­
łowę zbioru z gruntu. Chłop godził się, a dla za­
pewnienia prete isyi prowadził go żyd do notaryusza 
ale tam zamiast kontraktu dzierżawnego spisywał 
akt kupna i sprzedaży. Przez kilka lat pozosta 
wiał dłużnika w spokoju, a kiedy chłopu zdawało 
się już, żo dług spłacił, występował żyd z aktem w 
ręku, o którym chłop sądził znpełnie co innego i 
zabi-rał nu grunt. Albo znów n. p. chłop ma spła­
cić w banku ratę 20C złr., 'edzis do Lwowa, żyd 
z nim. W e Lwowie żyd ofiaiuje sę  załatwić 
sprawę, bo chłop nie wie glzie się obrócić. Po pe­
wnym czasie powra ;a żyd z miasta do z .jazdu, 
oświadcza, że potrzeba joszcze na ratę 100 złr. 
i od razu proponuje chłopu, że on mu tę setkę po­
życzy. Idą do notaryusz $ chłop wystawia weksel 
na 100 złr. a żyd mu p.zy świadkach wypłaca z 
jego włas -yeh pieniędzy tę kwotę. Wyszedłszy z* 
drzwi, powiała żyd do chłopa: „Wiesz co, ja nie 
mam czasu, za,ł ć ty satn sobie ratę. Sto złr. od­
dałem tobie przy notaryuszu a teraz oddaję drugie 
eto”. I  tak przy żydzie pozostawał weksel na 100 
złi , t hociaż za niego ani centa chłopu nie zapłacił.

Z  Żółkwi nam piszą:
O itatnie dni z szlego roku przyniosły miastu 

naszemu dotkliwą stratę. Naczelnik tutejszego sądu 
powiatowego p. Leopold Hauser po siedmi. letnim 
p )byc;e w Żółk wi wskutek zamianowania go radzoą 
sądu kiajowego we Lwowie opuścił Żółkiew żegnany 
przez wczystki h z niekłamanym szczerym żalem, 
tak ogólnym, jak ogólna była sympatya, którą się 
cieszył wś ód całego spe łe .zeństwa naszego miasta
1 powiatu. W k ró tce  po zamieszkaniu w  Ż ó łk w i dał 
się poznać p. Hauser n iety lko jako w yb itoyeh  z lo l-  
ncści sędzia i urzędnik, ale także 'ako niez syk le  
szerokiej w ied zy  i w ykszta łaen ia  człow iek, który, 
czując odpowiedzialność, jaką w kład iją  zdolności i 
umiejętność życia, umiał spożytkow ać te przym ioty 
dla di b a w spółobywateli. W k ió tc e  też umiano oce­
nić pożyteczność tokisj wyszczególniającej cię j e ­
dnostki i po Yolano go do R ad y  miasta, k tóre miało 
w łaśnie w  tych cza3a> h wi żue i daleko sięgające 
projekta zmiaD, ulepszeń i postępu na oku. Rów n ie 
d o Jatnią jak  w Radzm  m iejskiej była  działalneść p. 
Hausera j  .ko jrezesa  R a 'y  szkolnej m iejscowej, 
członka ku-atoryi ezk( ły  p z .ln ys ł iwej uzupełnię ją- 
cej i t l .  Najw iększą atoli zasługę położył p. H  user 
przez powołanie do życia, utrwal nie i doświadcz ne 
k ilkoletn ie k ierow nictw o stow arzyszenia Resu sy 
m iejscowej i Tow arzystw a Sokoła; n ietylko obudze­
nie życia  towarzyskiego, z fs Lolenie i zjednoczenie 
m ieszkLńców miaFta i powiatu m ’ał na oku jako 
prezes w sr omn'hnycfc Tow arzystw , l  ez b ę 'ą c  sam 
człow iekiem  sumiennej pracy i g łębok iej w iedzy, po­
trafił podnieść poziom intelektualny zarówno w  całem 
urządzeniu jak w  życiu  ty .h  s ow&izyszeń

Dobitnym wyrazem uczuć żelu z powodu straty 
te; miary współobywatela były zebranie uroczyste i 
zpołączone z niemi owacye, jakie mu przed odjazdem 

naszego miasta u ządzono. NujpieaW żegnało go 
gro 10 bl.ćszych mu przyjaciół ucztą w sali tutejszej 
Rady miejskiej £zi współudziałem reprezentantów 
wszystk-ch warbtw miasta i powiatu. Następnie w 
lokalu Resursy żegnał go bankietem przy wręczeniu 
dyplomu na honoiowegi człenka zastęp druhów So­
kołów i członków Resursy. Wreszcie wszystkie kil- 
koletmem pożyciem z rodziną państwa H.uierów 
zaprzyjaźnione domy żegnały ich serdecznie, życząc 
obojgu tyle sympatyi na hot em miejscu pobytu, ile 
im okazywani w niszem mieńcie.

Pięknem za nadobne. W  pewnej gmmb nie-
mreckiej jeden obywatel nazwał drrg ego „Schweme- 
huid“, tj. epitetem, który oznacza jakiś zoologiczny 
konglomerat, r ie dający się nawet pizi tłómaczyć na 
polskie. Sędzia, który miał rozstrzygnąć kwestyę, 
prze ii hsł obie st ODy i zadecydował, że ten wy­
raz nii jest wcale obelgą, albowiem nie istnieje 
zwierzę o p. dobnem imieniu. Oskrrżyciel nie mogąc 
się wydziwić tak log'czrym motywom wyroku, za­
płacił koszta procesu i wyi łudząc ze sali, zwró­
cił się do sędziego ze słowam' : „Addieu , Ilerr
Schwe'nehund“.

D yrekcya ruchu kolei pińdtwowej komunikuje 
nam co następuje: Z powodu podniesionych w osta­
tnim czasie w dziennikach krajowych zarzutów 
wzgiędem niedostatecznego ogrzewania wozów obo- 
bowycn przy poe ągach na wschodnich liniach kolei 
państwowych ot rymujemy cd c. k. dyrekcyi ruchu 
we Lwowie w tej sprawie następujące wyjaśnienie:

Wozy i sokowe prz^ pociągach ogrzewane by­
wają częściowo za pomocą pary, dostar zanej przez 
maszyny pociągowe lub osobne kotły parowe, czę­
ściowo za pomocą pie ów i przyrządów żarowych. 
Utrzymaniem wszystkich przyrządów do ogrzewania 
wozów służących, w jak najlepszym stanie, zajmuje

się zarząd k lejuwy bezustannie i dokłada wszelkich 
starań aby ogrzewaaic wozów odpowiadało wvma- 
gani m

Wszelkie ulepszenia przyrządów ogrzewania, 
któiych dotychczas technika dostarczyła, zostsły za­
stosowane i odpowiadają w normalnych jarunkaeh 
zupełnie swemu celowi.

ZistoBowi nie przyrządów ogrzewania ma je­
dnak pewne granice i jeżeli w nadzwyczajnych wy­
padkach ogrzanie wozów okazuje się niewystarcza- 
jąeem, to nie dzieje się to z winy zarządu kolejo­
wego, lecz wprost z przyczyny fizycznej niemoźli 
wośfi, w obeo której w danych warunkach wszeikie 
usiłowania są daremne.

T ego  rodzaju p rzyczyny m iały właśu.e m iej­
sce w  estatnim czasie. Nadzwyczajne mrozy, docho 
dzące do 20 stopni Reaum. przy  silaych północno- 
wschodnich wiatrach, oddziaływ ały w  w ysokim  sto­
pniu na oziębiania wozów, a li.zn ie j>za fcekwenoya 
podróżnych z powodu św iąt gr. kat. na WEzyetkich 
btacyaoh wym agała n iety lko powiększenia liczby wo­
zów  przy  wszystk ich  pociąga :h, których ogrzewanie 
stało się w  skutek tego trudn ie jszem , lecz nadto 
sprowadź ła z powodu wsiadania i wysiadania po 
dróżnyeh na posz z ogólnych stacyach znaczne obni­
żenie tem peratury w ew nąt.z wozów, przez częste o- 
tw ieran-e drzw i wchodow yeh.

Jeżeli przy silnych mrozach i wiatrach ogrze­
wanie zwykłych i szczelnie zaopatrzonych pomiesz- 
kań staje się trudnem, a utrzymanie dostatecznej 
tenape_atury częstokroć niemożliwsm, przyzna każdy, 
że trudności takie w daleko wyższym stopniu za­
chodzić muszą przy ogrzewaniu wozów osobowych, 
przy pociągach w szybaim ruchu będących , i że 
w takich warunkach obniżenia temperatu y w wo­
zach osobowych, nicpcd bna kłaść na karb opiesza­
łości zarządu kolej wego, lecz należy przypisać je­
dynie wpływom zewnętrznym, których usunięcie 
me leży w mocy zarządu. Dyrektor ruchu : Deyma.

Zm arli. Ks. Julian Sembratowicz, g . katol. 
probosz z w  Krylosie koło Halicza, brat ks. metro­
polity, umarł w 56 roku życia, a 82 kapłaństwa. —  
Kornel K5vess, eme\ dyrektor dóbr fund. Skarbka, 
zmarł we Lwowie w 78 r.

Stan pow ietrza Term. —  l l 3 o godz 8 rano, 
w poŁ —  7° R Barom. 770. Pog da.

Dobrze zastosowane przysłow ie.
—  Skończą się n^sze troski, mój męża —  Falb 

zapowiada niedługo koniec świata.
—  l i i i !  obiecanka cacanka, a głupiemu radość.

Tajem nicza rozm owa.
—  Panie —  rzecze raz Ktoś I  —

Chcę uczynić ci zwierzenie.
Wiem, żeś człowiek honorowy 

I  dyskrecyę w tobie ćmię.
Pozwól przeto, że dziś mojem 

Ziufmiem cię zaszczycę
I  pcwiei zę ci na u ho 

Wielką moją tajemnicę.
Święta, pani?, są kosztowne,

W  poś viątecznym  tedy  czasie
W  dfficycie jam się znalazł 

I  w pieniężnym ambarasie.
Gdy wyznanie ci to czynię,

Płonę z wstydu, j k dziewica.
Potrzebuję trzystu reńskb-h,

Oto moja tajemni-a,
t

—  Szczere dzięki —  rzekł Kt ś I I  —
Umiem cenić, dobry panie,

Ż i  w dyskrecyę moją wierzysz 
I  masz do mnie zauf nie.

O, n;8 sp :aw ię  ci zawodu,
Więc, przedemną nie miej tremy,

Wierzaj, o twej tajemnicy
Będę milczał, jak grób niemy...

L iteratura i Sztuka^
*  Przewodni* ilustrow any, po augtryacki h ko­

lejach państwowych, zeszyt 28, 80 i 32, wedle 
wskazówek jeneraloej dyrekcyi au3tryaekiih kolei 
państwowych; napisali: G. Smólski, Oswald Ojogii 
Adolf Inlendor Cena zeszytu 80 ct

Jest to wybmny przewodnik po miejscowi śc’ach 
położonych wzdłuż kolei p&ń t rowych, uwzględnia­
jący wszystko --o jotr?ebne i co widzenia godne. 
Np. w zeszycie 28, obejmującym Krakowskie, mia­
nowicie szlaki Kraków, Sucha, Żywiec, Zwardoń; 
Skawina-Oświęoim, zn- jduje się bardzo obszerny i 
bardz i doby opis Krato na; w zeszycie 80, za wie- 
tającym przestrzeń Tarnów-Przemyśl z bocznemi 
odgałęzienie mi i połączeniami, do najciekawszy ch 
n&leżą uetępy o kop. inmch nafty w Krośnieńikiem 
i D.ohobyokiem. Zeszyt 32 odnosi się do szlaków 
Lwów-Brody-Po lwoło zyska, kolei Czorniowieckiej, 
kolei lokalnych kołomyjs-ieh i podolskich, dalej linii 
8tanisławów-Woroniaaka i Stanisławów-Hus'atya. Tu 
poświęcono szczególną uwsgę Podhoroo®, Buczaczo- 
wi, Halicz iwi, Staniał iwowowi i kołomyjskim kojal- 
niom n fty. Począwszy od cen fiakrów, adr»só 7 ho­
teli i cen za pokoje w nich, podaje „Przewodnik” 
wszystko co turyście jest potrzebne. Położenie geo- 
gfeficzae, historya opisywanej miejscowoś ii, zabytki 
historyczne w niej, przemysł, bogactwa rolnicze i 
kopalniane,właściwości klimatyczne, zwyczaje i typy 
ludowe, wszystko tu uwzględnione zostsło w zwię­
złych a wyczerpuiąoych opisach. Rozjaśniają je ilu- 
stracye liczne, jak np. widoki, zabytki sztuki, pa- 
m:ątki lub typy ludowe, a do każdego tomiku do- 
łąrzo _e są mapki.

Jednem słrwem wydawnictwo to wyborne i 
tanie, a zwłaszcza tomiki zawierające opisy naszego 
kraju powitać należy j k najgoięiej, bo dotych zas 
wielki brak się u n .s dawał u zuć podobnych 
np.zewodnil:ów,“ tak powszechnych za gran i i ą, a 
obj-.śniających i zachęcających oncych i swojskich 
turystów.

*  Im Reiche des Geist !8, „ w  krainie dn ha“,
piękne wydawnictwo A. Htrtlebena , będące rodza­
jem m z.iki złożonej z lóżnych gałęzi n&ak , przy­
nosi w zeszytach 21 do 26 rozprawę o medycynie 
i jurystyce w X V III wieku , oraz o szkolnictwie, 
filologii i ge^gi efii w XIV wieku.

Rozmaitości.
—  W yp ra w a  do Grenlandyi. Zaniepokojenie pa­

nuje w Szwecyi o losy dwóch naturalistóu?: Bjor- 
linga i Kalstenniusa, którzy wyrmzyli minionego 
lata na mo.za arktyezne w warunkach bardzo nie­
pomyślnych, Jeden z korespondentów Tii.iesa donosi 
w tym względzie, iż opuściwszy St. Jean de Terie 
Neuve dnia 24 czerwca na parowcu „Ripple“ j izy- 
byl oni do G. ldhaven na wyspie Diseo fzaohodnie 
wybrzeże Greulandy) dopiero dnia 8? lipca. Statek 
był w baidzo złym stanie, zał g.. jego zbyt szczupła 
: wobec spóźnionej pory roku było mało widoków, 
żeby dotarł do cieśniny Smith. Podróżnicy nie mieli 
z sobą broni i zaopatrzeni byli w niedostateczną 
ilcśó prowiantów. Władze duńskie udzieliły im za­
siłków i broni, oetrzegejąe przytem o niebezpieczeń­
stwie. Pomimo to Szwedzi wyruszyli dnia 2 sierpnia 
do zatoki Balińskiej. W  kilka dni potem „Ripple“ 
uwiązl w lodowcach, zdołał jednak wydobyć s'ę z 
nich szczęśliwie i dnia 13 sierpnia wypłynął z za­
toki Melyille, prz6 mują ;ej trwoga żeglarzy. W  trzy 
dni potem pizybili do wyspy Carey, gdzie komen- 
pant Nares, obecnie dymisyonowany kontradmirał

marynarki angielskiej, pozostawił prowianty podczas 
wielkiej wyprawy podbiegunowej na statkach „A'ert“ 
i „D scovery“. Na nieszczęście, podczas kiedy eks- 
plncatirowie szwedzcy szukali pożywienia, „Rippl .“ 
rozb ł s’ę o wybrz że. Znikła więc nadzieja dotarcia 
do cieśniny Smith. Szwedom . pozostała tylko łódź 
Do 28 sierpnia pozost .li na wyBpie Carey i wkuńcu 
wyruszyli na mórz , zdążając do ijordn Toulke, l i ­
żącego bardziej na północ. C j się stało następnie?./ 
Wiadomo tylko, ża nie dosięgli fjoidu, że powrócili 
na wyspę Carey i byli tan jesz ze 12 ptż iziernike. 
Położenie ich było rozpaczliwe. Przy wielkiej oszczę­
dności mogło im prowiantów starczyć zaledwie na 
dwa miesiące. Noc pilesna miała ich 'garnąć nie­
bawem. Jedyną nadzieją ieh było, że odnajdą jaką 
osadę Eskimo:ów. Wyruszyli więc do przylądkaCla- 
rence, pozostawiając dziennik podróży. Ejorlmg po­
wiada w nim, że jeżeli przeżyje zimę, to powróci 
na wyspę Ca ey w lipcu 1894.

Od owego cz .su nie ma żadnych wieści o po­
dróżnikach. Eksploratorowie, z rający te strony, 
twierdzą, ża dwaj naturaliśei szwedz .y mogliby do­
trzeć do przylądka Ciarence chyba endem. Mieli 
oni przebyć eto mil wśród lodów i ci miności ne 
statku małym i n:ezaopatrzonyjr. odpowiednio.

—  Berlin pod piórem mu zyna. Dr. C. G. Butt-
ner, podróżnik n.emieeki i profesor języków wscho­
dnich, wydał w tych dniach r  B irlinie książkę p. t. 
„Pieśni i powiastki Suaheló w której pomiędzy 
innemi pomieścił autobiografię, ekreślorą przez mło­
dego Afrykanina nazwiskiem Amur bin Nasur il 
Orneiri, zajmującego od lat paru stanowisko nauczy­
ciela języka Suohelów w berlinskiem eeminaryum 
dla języków wschodnich. Młody Afiyaanin poświęcił 
tę pracę rodakom swoim w Z-nzibarze, a opowia­
dając koleje swego ży wota, zatrzymuje się obszerniej 
nad obecnym pobytem swoim w Berlinie. O ;zyri- 
śfie stolica Nemiec wydaje mu się cudem świata, 
bo innych wielk:ch miast nie widział.

„Kto nie był w B rlinie“ pisze on „to tak, 
jakby się jeszcze nie urodrił. Przez wszystkie i n’, 
któfo tu bawię, widzę ciągle po ulicach ogromne 
masy ludzi, ale ani razu nie zauważyłem nikogo, 
żeby się kłócił zo swoim sąsiadem, a krźdy gdzieś 
idzie i ciągle coś robi. Nawet małych chłopców, 
niżoj sześciu lat, nie widziałem nigdy wylegujących 
się bez zatrudnienia. Ludzie tutejsi uczą s.ę wszel­
kich możliwych na świecie zsj\(6 i posiad%ją wszel­
kie nauki, a gdy kto nic nie ma do roboty, to po­
dróżuje, bo gdyby nie po.dióiował, toDy z głcdu 
umarł. Co do dróg tutejszych, to mają one zwykle 
po pięć sążni szerokeśń, a długość ich taka, le­
dwie oko ludzkie dosięgnie. Droga, po któ.ej ludzie 
chodzą j st osobn', a droga, po której wozy jsżdżą, 
jest także osobna; drogi te widzijz codzień gladLio 
jak zwierciadła, są bowiem ladzie, co je ciągle czy­
szczą. A  pomiędzy temi ulieetni nio widzkłem ża­
dnej, któraby była inną od c.‘ugiej—  wszystkie eą 
jednakie i podobne dc siebie. Na tych ulicach są 
lampy, a jedna od drugiej lepiej świeci, a choć n;kt 
nie dolewa do nich oleju i nie zapala ich wcale, 
przecież palą się przez noc całą. Na każdy dcm wy 
pada po 50 lamp, a nocą miasto całe pionie jck 
lampa i choć księżyc świeci, to go wśród ty^h lamp 
trudno dostrzedz. Jest tu wiele mostów i statko w, 
ale B rlin jest stałą ziemią, nie wyspą —  i bar­
dzo w nim pięknie. A  w zimie to tai. się dzieje: 
woda robi się twarda jak kamień, a gdy deszcz ma 
przyjść, to spadają małe kamyczki, a Lny znowu 
desz z jast, jak pocięte płatki orzecha kokosow ego...“ 

Wjazd króla włoskiego do Berlina tak opisuje 
Amur bin Nasur:

„Ludzie przychodzą i stają szeregami, a są tu 
i żołnierze m’ejscy, którzy się nazywają Po lize i; 
każdy z nich jest s.lny jak lew, a jedni byli na 
koniach, mui szl. pieszo.” Naturalnie vyb ał się 
Afrj kanin przy tej okazy; d nr. paradę wojskową rw 
Tempelnofie wraz z jednym Brrlińczykiem. „Wszyscy 
ludzie 8zli za miastc. więc. i my poszliśmy zi nim 
Tam było ogromnie dużo żołnierzy, których i cesarz 
i król chcieli widzuć, i my także widzieli. Ile tu 
ludzi? zapytałem towarzysza. A  on mi na to: Tych 
na koniu będzie ze sto tysięcy, a tych pieszych 
takżu zo eto tysięcy, a jestto dopiero cz ,ść części 
naszych żołnierzy 1 Na to ja odpowieds kłem: Cbw ł* 
Bogu, władzey świata, że na3z lujz ri zaprzestał 
wojny z tymi ludźm: bo duszę straciłby napróżnu.

Potem przyjechał cesarz i widzi ł ;-m go, i w i- 
działeno jeszcze jeduą rzecz, m y wi. lk e jajo, 
które ezlo w górę, a u niego wisieli ludzie. Więc 
spytałem co to ? Powiedziano mi: Do tego jaj i
wtiedli ludzie, aby z.ba zyć, zkąd idzie nieprzyja­
ciel, a jak go zobacią, to zlecą p ędko na dół i 
powiedzą to cesarzowi”. Tedy się bardzo dziwił m. 
A ponieważ widziałam masę ładzi, więc myś'ałim, 
że tam w Berlinie nikt już prawie nie został i że 
tu wszyscy przyszli. Ale gdyśmy wrócili do mia­
sta, ludzi tam wcale n'e ubyło: tedy się znowu 
bardzo dziwiłem aż do wieczoraŁ

Pewnego dnia powied-.iano Nasurowi, że 
3ismark przyelzie do Berlina, ale bęlzie tyl :o 
przejeżdżał i nie zatrzyma się długo. Wybrał s:ę 
tedy na dworzec i ustawił w rzędzie wśród widzów. 
„Tedy —  pisze —  nadje hał wagon, a w nim był 
Bismark, Ludz:'e szli i pozirawifii go, a tn wj- 
chylił głowę z okna i pozdrawiał ich takżf. Wtedy 
ja także przecisną em s ę lu  oknu i pozdrowiłem 
go, a on podziękował mi, a wziąwozy do ręki kwia­
tek, podał mi mówiąc: „No, weź ty czarny!1* A  ja 
odpowiedziałam: „Daake schon!11 co zaaezy tu p?- 
dziękowanie, I  pizytem przyj-załem się i jemu i 
jego żonie i synowi i całej rotzinie. Ale ten Bis- 
mt rk, to jest csly biały, bo ma nawet białe brii, 
Tedy się bardzo cieszyłem przez wiele dni, żem 
Bismarka wilział, a kwiatek wyrzuciłem dopiero 
po długim czasie. Tyle jest opowieści mojej o Ber­
linie. . Koniec”.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 10 styczna.

(Z.) "Wczorajsze wieczorne notowania wa­
lorów austryackich. na gioLlach niemieckich 
były znacznie wyższe od oslatecznych kursów 
na naszym targu To też cd pierwszej chwili 
otwarcia c brotów mieliśmy dziś haussę, 
zwłaszczp, że tutejsze banki otrzymały mnóstwo 
zleceń zakupna od klientów swoioh z prowin- 
oyi. Sprzjjała prądowi zwyżkowemu także ta 
okoliczność, że sprawa budowy wiedeńskich 
kolei lokalnych, k ^ ia  przez dwa lata już się 
wlecze i niecierpliwi całą ludność, obecnie za­
czyna wchodzić w  fazę umęczy wistnianis- 
Sprawa ta stała do ni dawna tak: Rząd budo­
wać będzie tylko t. zw. linie strategiczne, t. j. 
linie, łączące tutejsze dworri kolejowe, te lin:8 
jednak dla ludności tutejszej nie maję prawie 
żadnej wartości, natomiast nieooenioaą wartość 
będą miały linie lokalne, łączące ze sobą 
przedmieścia. Tymczasem wybudowania tych 
linii nikt się n i« chcieł podjąć, ani gmina, ani 
kapitaliśoi prywatni. Zgłosiła s;ę w -raw/zie 
przed kilku tygodniami jedna firma Krausa & 
Comp. ale pokazało się, że nie ma ona pienię­
dzy na tak ogromne przedsiębiorstwo —  to taż 
zawrzała w  całem nreście niechęć i oburzenie 
na zarząd gminy, że złote góry obiecywał, 
śoiągnął tysiące ludności robotniczej do W ie ­
dnia, a nie jest w  stanic dotrzymać tego,

ezem przez dwa lata łudz:ł wszystkich. Dziś 
nareszcie rozeszła się "adośna wiadomość, że 
są iuż pieniądze na budowę linii lokalnych, p 
daj o j  i Ls uderbank, który wch dzi w spółkę 
z firmą Frauss et Comp.

Skutkiem tej windom >śc: rozpoczęto na 
wielką skalę operacye w  waioraoh przemysło­
wych, a zwłaszcza w  glpinacb, kombinowano 
bowiem, źa skoro Laaderbank będzie budował 
koleje miejskie, to ,uż nie skąd inąd będzie 
spiowtdzał żelazo, jak tylko z towarzystwa al­
pejskiego, któ 'ego większą część akcyi posiada.

Z  vyika waiorów przemysłowych utrzy­
mała się aż do końca, bankowe jednak nie 
utrzymały się przy swych najwyższych kur­
sach, gdyż kilkoguldenowe ieh zwyżki zachę­
cały spekulantów do sprzedaży celem zgarnię­
cia os ągr.iętegc zysku. Berlińska giełda po- 
cząlkowo 3eiundowała naszej, później jednak 
osłabła jej t9ndancya, a to skutkiem po­
głoski, że Ameryka zamierza zaciągnąć poży- 
czae w  złocie, co oczywiście p ciągnęłoby za 
sobą odpływ złote z Europy do Ameryki. M ó­
wiono także, że minister finansó w M ąuel miał 
się wyrazić niekorzystnie o szsin ach zawa.rcia 
traktatu między Niemcami a Roryą.

Ostatnie notowania:
Kredy i y  aus'v. 356’10 węgisr-kir. 428*25 

Ang.obanks 153‘50 UniosiyŚpi-— Bankvetemy 
127-—, L&udertanki 2o7"/5  Ludwiki 216 —, 
Czerni..wii-ckie 26450 Elbethaje 24450, Renta 
papierowi* 9820, srebrna 97'85 austryacka 
złota 11910. 4 '0 aontr. renta w ej. kor. 96'95, 
węg f:»ka złoto 116’50 4 !/0 w g:orska renta
wai. ho , 95-—, dukat 5’84 20 f?anVwka 9-86'/,, 
marki 12'17; ruble 1321/,.

gramy „Przeglądua

Berlin 12 stycznia. Parlament niemiecki 
przyjął prowizoryczny traktat handlowy za 
warty z Hiszpanią, pcczem rozpoczął pierwsze 
czytanie rządowego projektu nowego cpodat- 
kowaria tytoniu. Pizedł żenią tego bronił se­
kretarz stanu Posadowsky-Wehnnr. W ykazy ­
wał on, ź t żądane przez niektórych posłów 
znies:eni3 oeł zbożowych i podatku konsun- 
cyjnego od środków żywności jest niemożliwu, 
gdyż w takim razie ubyłoby psń Lwu w  do­
chodach 270 milionów marek. Żądano zapro­
wadzenie jednolitego w  całem państwie po­
datku docbodowego jest również niem.żliwe, 
gdyż uwłaczałoby to prawu państw związko­
wych naałedania u siebie podatków dochodo­
wych. Binreważ jednak państwo potrzebuje 
koniecznie nowego źródła dochodów, przeto 
nie ma innej dm g:, jak tylko podwyższenie 
jednego z podatków pośrednich, sprawiedli­
wość zaś wymaga, aby opodataowano wyżej 
tytoń. Frzy dzisiejszym jednak systemie po­
bierania podatku tytoniowego jest to niemo­
żliwe, dlatego też potrzeba zmienić gruntownie 
cały system opodatkowania tytoniu Zarzuty, 
że przez wyższe opodatkowanie tytoniu zmriei- 
szy się j<-go konsumoya, me mają racyi, g iy ż  
to zmniejszenie się koneumcyi będzie tylko 
bardzo nieznaczne. Fabryki tytoniu będą tak 
samo zajęte jak i d fisiaj, to t.ż płonne są 
obawy, źe w idu  robotaikow zairudrio łych w  
tych fabrykfjeh straci chleb. Rada związkowa 
obstaje przy swojem przedłożeniu i nie m> śli 
ani go c Lć, ani osłabiać.

Rzym 12 stj?izn;"i. "W Aekonie eksplodo­
wała ubiegłej nocy przed kasynem, t. z. „Ga- 
s'co Dorico1* pnszfca napełni,.na Dabojami re- 
wclwerowyu; E-sr.lozya nie zi-ządziłc w:elk'ej 
szkody. T « sże w innych punktach tego miasta 
eksplodowały podrzucone petardy.

Z  Całanii na Sycylii donoszą, że g ly  
wcz. ruj przy był tum puł i wojsk?, z Ra.wenny, 
ludn śó zgotowa'a mu entuiyastyczna przyję­
cie, wznes ła okrzyki na cześć ermii i doma­
gała się, aby kapela zagia łi hym i królewski

Dsieanik woiskowe z wyższego upowa- 
żuionia zsprz czają jak najKategorycznie’ po­
głosce, jakoby minister wojny wyditł rozkaz 
postawiania na stopie wojennej wsiystki Ja f ir -  
tó,v leżących *>» granicy francuskiej i szwaj 
carskiej, tudzież obwarowanych miejsc nu wy­
brzeżu morzi tyrrheńsk ego.

Konstantynopol 12 Btykni*. "Wedle osta- 
tn'ego bclitynu , zachorował) tu na thderę  
pziść osób, z tych cztery umarły. K^ążą po­
głoski, że t-Śkż: w  A d ry .m p  lu, Deikotyce i 
Saloaice wyluobła ch' lers, wszelako ni i ma 
z ty.h  m ej cowcśu żad ych  d .nien ń, potwier­
dzających tę pogłoskę.

W i :deń 13 ^tycznia Arcyksiązę Karol 
Ludwik, j .ko protektor towarzystwa geogra- 
fe sn eg ), przychylił się do prośby prezydynm  
tego towarzystwa, aby arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d’Este w  uznaniu znakomitych 
u ług oddanych przezeń etnograf i i geografii 
podczas polróży na około zrem:, uczczono o l-  
p wiedr io na specyalnie w  tym celu zwohć  
się mijąccra uro zys'em zebra ou t :warzystwa.

Rząd serbski podpisał deklaracyę, w któ­
rej przyjmuje bez zastrzeżeń wszystkie przed­
stawienia, poczynione przez rząd austryacki 
w sprawie pobierania przez serbskie urzędy 
celne osobnej opł .ty t. z. „Gbrt“. W  ten spo­
sób załatwiono ostatecznie nieporozumienie ja- 
k*e powstało skutkiem pobierania tej opłaty.

P a ryż 12 ctycznii. Izba deputowanych 
290 głos m n i 3ó7 głosujących w y b 'a łi  p. 
Dnctiy ponownie swym p'ez«cem, -

Sofia 12 stycznia. D iiennik urzędowy 
ogłosił sankeyonowaną u tawę budżetową na 
rok 1894. Wszystkie wydatki Bu gary i preii- 
m;aowai:e są na 102 270.982 nanków, z tego 
przypadv na amortyzacyę i oprocentowanie 
długu państwowego 17*/* miliona na roboty pu­
bliczne 13, a na oświatę 9 milionów. Budżet 
wojenny wynosi 22 ’/2 mił ona.—  Dochody pań­
stwowe preliminowano na 101.077 550 franków, 
z tego podatki bezpośrednie na 42, a opłauy 
pośredrie na 22V4 mllionow.

Petersburg 12 stycznia W  preliminarz 
budżetu na. rok 1894 w stawiono dochody pań 
stwowp w  sumie 1083.601.000, a wydatsu w su - 
m e 1083 610.000 rubli.

Rzym  12 styozma. Uwięziony p.zod k: ku 
dniam' jako podejrzany o współudział w wy- 
wołan;u rewolucyi na Sy -ylii Ksiądz Urso, 
przewieziony zostanie do Paleimo. Obiega po­
głoska, że rząd ma już niektóre dowody, iż 
między ks. Urso a u w :ęz,ionym również depu­
towanym De Felice istniało ptrozunfeuie co 
do agitacyi rewolucyjnej.

Pragi 12 stycznia. W yuór uzupełniający 
pięciu posłów z kuiyi większei własneś ci rozpi­
sano na 8 lutego.

T. Rutowski z Wiednia. St. Muysa z Raduik. Hr. 
J Scabiicki z Wielkiej wsi. S. Eogdanowicz z Py- 
szkowic J. Teodorowicz z Russowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hi\ Z Tyszkiewicz 
z Kolbuszowej. A L ’gęza z Magiernwa M, L-k- 
czyński z Rymsnowa. J. Hulimka z Trebinju, E 
Scholz z Berlina. S. Komamicki z Zawedki. Kom 
z Czernioyec. K. B n egyi z Wiednia. Rarzewski 
z Ruiocie.

HOTEL VIC1 ORI.A Prof. Szyizcłowicz zDu- 
blan. L. Roźankowski ze Złoczowa. A. Heim z Gli­
nian. J. D.ck z Ekatery .osławi? Z. Paleolog z 
K unarna. S. Wolf z Glinian. Prof. Garbaczyństi 
z Mokrzca.

FOTEL IMPERIAL. 8. hr. Zamojski 7, Kra­
kowa. K hr. 8obańsai z W&rszcwy. A hr Kaszow­
ski z Wcrszawy. J. hr. Szeptycki z Przytnie. 
M. h". Rey z Prze lawia. E br, OFerman z Berna. 
W br. Doiońssi z Dcliniau. G. Ziembicki z Mal­
czyc. W . Gniewosz ze Złotego Potoku. S. Jędrze­
jowi z z Jasioaki. M. DydyńsU z Raciborska. E l. 
KlemensieTiez z Grybowa. K rynick) z Tarnopola.
H. Szel sŁi z Komb -mi. Dr. Pieniążek z Krakowa. 
Dr. S. Niedzielski z Wieli .zki

HO CEL METROPOL. Ks S. Swideck1 z Ży- 
daczowa M Margules z Czortkowa. A. Oleś z Iwo­
nicza M. Mielnik z U  ysza, K Mi1 fiur z Borszszo 
w a A Rożejows -i z Tyszyno. J. Zborzyl z Łuka- 
wioy. Dr. L, Goldfarb z Kołomyi J. Mierożyński 
z Koraló ki.

I V  a d e s l & n  ©.

tmnryKa ta nie pochodzi od Rodakcyi, nie bierze teń 
oets ue sieois nią iaac.ej odpc wiedzialności.

ł N O t a r j - i L C Z  T ^ T o i i S ł c i  
w  S o k a la

poszukuje rutynowanego k o n c y p i e n t a -
t  M aryn  K a lin o w s k a , była nauczycielka, 

zmarta 7go »tyczni« b r. w 36 roki życia w Kzeomiowie. 
Pokój jej cieniom.

Specyalisła chorób skórtr^ch i w e n e ryc ziyc h
Dr, Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinice p ro f. Kaposiego i  oddz au, 
profesora Langa w Wiedniu.

mieszka plac bernardyński 1. 15 I  piętki. Ordymje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

D r  A n to n i Cbomim
lekarz  cho -61 wewnętrznych

po pięcioletniej rraMyce o, szpitalu uowszechnym ordy­
nuje od 3 —5 ul. Zimorowicza 1. 3 (wie 4 vis SDkova).

J O N A S Z  
ba. ,kow > £ a i  . t e *  ■ 'm in n y
wa Lwowk ulica Jag:ellońska 1. S,

_  Ł ipnje i “sprzedaje wszelkie papiery  
h tartościowe i monety po najdok ładn ie j­
szym kursie dziennym
P B O M E S Y  na -4°|, węg. losy kipoceczne po
1 zł *. 75 ct. wraz ze stemplem.. (Iićw n a  w ygrana  
100.000 koron. C iągnienie 15 stycznia 1S94

Uprasza sie o ł«sk rczesne zamówienu , gdyż na 
dwa dni przed ciągnieniem dotyczące złocenie, z porodu 
yyczerpmia zapi su nie mogłyby być wykon ar r.

Przy zamówię- iath z proTim yi uprasza się o do­
łączenie 20 ct. na po'toryum.

Na los zakup'viy w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 5(J 000 złr w. a.

P rz y je c h a l i  d o  Lwowa
dnia 15 stycznia 189 i.

HOTEL ZORŻA, M. Cieństa z Wodn.z A. 
Skrzyński z Zagórzan J. Trzecieski z Miejsca. Dr.

K o k  założen ia  1853

mmJ ' ^ C I I E L L E N B E ^  i  S Y N
'Ojg? dom ba-kowy i kantor wymiany 

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 1 hnDuje i sprzn- 
daje wazelkie papiery s .artoś nowo. 

P rom esy  do ciągnienia 15 StycŁiia na 4”/, we- 
g erskie losy hipoteczne po 2 g; Ldeny wraz za stem­

plem Głownu wygrana 100 000 koro .. 
Wydawn:ctwo gaze losowań .Nadóeja'*. Pre- 

numerita roczna 1 50 Na prowincy: 180.
ZLcenia z prowincyi zaiatsii się jak ntjtaniej 

odwrotną pocztą. ____________________________

I.wOw dnii !2 stycznia. ( ’ Izby jandiove’). 
Akttye zf sztuka; Kolej gal. Karolr Ludwikr 

2C ) zł. m. k. 215-— do 213-—. Kolej Lwow.-Czern. Jasski 
po 200 zł. w. 201, — do 3i4-—. Banku hipotecznego po 
100 zł w. a, 363-- do 373-— .

L isty  zastaw ne "a 100 zł.: Banku hipot. ga). 
5°J0 losow. w 40 lat. 100 80 do 101 50, 5“.', z 10°,, "rem. 
109-70 do 11010, 4 j, " [0 los. w 50 la_. 10e — a '00-70. 
Banka krajowego V‘ j,°|0 lor. w 51 lal 100‘50 do 101.20. 
Banku urajuwcgu 4°|„ los. w 57 lat. 97-30 do 9°.—. Tow. 
uredyt gal. /i^msk. (7 emisva) 98 30 do 99'— . 4*|, 
los. .w 41 \  lat. 98.20 do 98-90, 41’/, los. w 56 latach 98-20 
do 93‘flO. 41',0!, los w 52 lat 100- -  do —.— .

Obligi za 100 zł.. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|o 97-70 do 98-40. Buków, randuszr propinacyjnegi 5"j, 
102 — do !02 70 Kam. bajru Krajowego 5 “/, w. a. II. em. 
10?-30 do 103 — , Pożyczki krajowe 6°], '05-—  do — ■— ,
4*1 100-— d o t.«7 d  4*. z roku 189' 9310 do 96'80 4“|,
z roki. 1893 96'20 do 98 90

Monety. Uuka: cesarsk. 5-32 do 5-92 Napoić on- 
dor 9'81 do 9 91 PóiimDervaI 10‘ IC dc — .— . Rubeł 
rosyjski arebrny czy paDieiowj 1.3i  —do 1.34 — . 1 >0 ma­
rek niemieckich 60 60 do 6120.

Wiedeń dniu 12 atyczaia. (godz, 11 w połudn.)
Kfeóyty 354.75, kr od. w ęg iersk ie  , Ang'ob.
154 75, Uniccy — .— , Bankyereiny — .— , Lan- 
dei-banid 257,90, Aknya tytoniowa i 99.—, Staats- 
Di-hiiy 313.— , Lombardy 110.— , Elbethale — .—  
Renta papierowa — , Reuta węg. 4 !/» kor. — .— 
Rsnta Wijg złota 4°/# — .— , Alpiny — '— , Marki 
11 —  Losy tur. — .— .

RUCH PO CIĄG Ó W .
(Zeaar lwowski1

O  d  c  h  o d z ą d  o

Kuryar Osobowy

Krakowa 3-01 1 0  « 1111 7?s
P( dwołoczysR 6-41 3-20 10 16 U -w __
P o d w .  P o d z a . 6-54 3-82 :P49 U  są __
Czar nio w i jC 6 86 — 10-86 B’31 10.=i
SGyja — __ 7-2J 10-26 8-41
Bełicr — — 9-68 7 « —

P r z y c h o  d  z  ą  z

Erakoica 3 00 601 6 » 9-41 9-35
Podwołocz' sk 2-43 lO i * 6  >■ 9-46 —
P o d  w . I * o  d z ; 2-34 9-21 5-5n —
Czerniowiec lO t o — 7-n 7-59 12-51
St yja — — 1'US 9 06 tr M
Bełżca -- — 8-16 F26 —

Uwaga: Godziny drukowane g?ub*mi liczbami ozna 
czają porj iic cną o i 6 wieczorem te godz. 5 m. 59 rano 

W biorzr -afoimacyjnem c. k austr, kaldi państwo 
wvch W3 Lwowi~ ul f  -eclsgo Mi,» 1.3 (Hotei Lmpmal) 
je°r sprzed iż bil a to y s refowych, okrężnych, dowolni* aasta- 
wiainych, zeszytów do jazdy, tiryf i rozkładów jazly 
w tor nacie kieszonkowym lnformacya w sprawaci targ­
owych i przewozowych.

p 3f “ S O K A L  I  L I L I E S
D o m  L a n k o w y  i  K a n t o r  w y r a i c u n y

W E  L W O W IE , k u p u je  I ł » i e  wszelkie listy aistawi?, 5°/0. Ooligtoya k o a n u a lu  b>aka krauw-sro, 4'*/,'% i pażyazkę krajorrąj
Obligaoye długu państwa, Akcye bankowa i kolej owe, Obligaoya pierwszeństwa, Losy państwowa i prywatna, Mcaety aistryaokie i zagramozne, 
po najkorzystniejszych warunkach W ypłata wyl %so wan/oh pf itaycti oohgaoyi i lo3ów, jikotaź ołataych kuponów baz do‘iorania prowizyi. Zlecenia na 
giełdę w ykonuje najrzetelnioj. Przakazy uawiększ ini^gt. zagranicy po najtańszych cenach. Zleceni-*, z prowincyi wykonuje oIwrotuą pocztą bez doliczenia prowizyi.
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J U L I U S Z A M A R Y .

(Ciąg dalszy).
Bartoli wziął go i miał rozedrzeć kopertą, 

gdy nagle powstrzymał się. To pismo niezgra­
bne i ten atrament blady, znane mu były do­
brze. Odwrócił się do okna i szybko przebiegł 
oczyma list Jaotaina. G ay  zwrócił się następnie, 
by stawió czoło niebezpieczeństwu, rysy twa­
rzy jego były zmienione. Nogi pod nim drżały 
tak, że musiał usiąść. Mając pod ręką papiery 
i księgi, machinalnie zaczął przewracać kartki, 
nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni. Ale 
nie mógł czytać, oczy miał przysłonięte mgłą.

Antonio obserwował każdy ruch jego i 
nie potrzebował wielkiego wysiłku, by zrozu­
mieć, co działo się w jego duszy. "Wyznanie, 
którego domagał się od włóczęgów, odkrycie 
znalezione w ich liście potwierdzało zachowa­
nie się Bartolego. Więc ten zbrodniarz, ukry­
wający się niegdyś tak uporczywie pod nazwi­
skiem Bernarda, stoi przed n im ! Przeczuwa 
karę i na pierwszą jego g. oźbę ugina się i prze- 
chylą głowę,

Kzeczywiśoie, widząc go tak bladym i 
zmięszanym, można było sądzić, iż chce błagać 
o litość. Antonio napawał się dziką rozkoszą. 
A le nie nadeszła jeszcze właściwa chw la do 
wypowiedzenia wszystkiego i do złamania ży­
cia i szczęścia tego człowieka, tak jak on nie­
gdyś złamał życie i szczęście rodziny d’Heri- 
baud. Ułożył twarz i serdecznie, jak gdyby  
syn do ojoa, odezwał się do Bartolego:

—  Co panu jest? W yglądasz pan, jak gdy­
byś cierpiał...

Bartoli spojrzał na niego przeciągle. Nie, 
człowiek, który przemawiał do niego tonem tak 
przyjacielskim i spoglądał wzrokiem tak życzli­

wym, nie mógł podejrzewać
sobą zabójcę swego ojoa.

—  Głowa mię trochę boli... Przejdę się po 
ogrodzie, a może świeże powietrze orzeźwi 
mię. Racz mi towarzyszyć.^

—  Bardzo chętnie.
W yszli z uśmiechem na ustach, lecz obaj 

zanadto byli zmięszani, by pomimo usiłowań 
uk-yoia niepokoju swegu, nie pokazać go po 
s bie i przerwać milczenie. Bartoli myślał, że 
ma niezawodny środek przekonania się, czy 
Antonio powziął jakie względem niego podej­
rzenie. A  ponieważ nie zn sił niepewności, 
postanowił dowiedzieć się o tern natychmiast.

—  Oddawna już pragnę —  oa&zwał się —  po­
mówić z tobą o rzeczy ważnej i leżącej mi na 
sercu...

—  O czem?
—  W iesz zapewne, że kocham twoją siostrę...
—  Nie mówił mi pan o tern, ale od czasu, 

jak przebywam tutaj, pomimo, iż rzadko przy­
chodzę do Castelbouc, łatwo mogłem spostrzedz, 
że piękność jej sprawiła na panu wrażenie.

—  Rzeczywiście, kooham ją całą duszą i po­
mimo różnicy wieku, mam nadzieję uzyskać 
przywiązanie twej siostry.

—  I  ja jestem pewnym. K lara jest dobrą, a 
my wszyscy truje mamy dla pana tyle wdzięcz­
ności za wszystko, oo dla nas czynisz.,. Znasz 
ją  pan zapewne tak dobrze, jak i ja, wiesz,

: ja?, dalece jest ona szlacnetną... Ona życie pań- 
j skie uczyni szczęśliwem... a słusznie należy się 
‘ to panu.

Mówiąc to, odwrócił nieco oczy, ale ton 
mowy jego był tak szczerym, że Bartoli uwie­
rzył mu. ——~——

— A  więc nie masz nie przeciwko naszemu 
małżeństwu?

—  Ja miałbym oo mieć?
—  Jeiteś głową rodziny... Być może, że 

Klara nie chciałaby opierać się twojej woli, 
gdybyś się nie zgodził.,, lecz sprawiłoby mi to

go, że ma przed i wielką boleść.
j —  Niech pan się nie lęka!.. Jakiem prawem  
i z jakich powodów nie miałbym pragnąć szczę- 
śoia K lary i pańskiego?

—  Więc nie masz pan nic przeciwko mnie?
—  Przeciw panu? —  zapytał Antonio z do- 

j skonale udanem zdziwieniem. —  Znam pana 
; wprawdzie od niedawna, ale doznałem od niego 
i tylu dowodów przyjaźni, tylu dobrodziejstw, że
mogę być tylko wdzięcznym... Czy pan powie­
dział to seryo? —  dodał z uśmiechem. —  Kto 

| mnie tak źle przedstawił panu ? 
j —  Ty sam, moje dziecko, pozwól mi bowiem  
j tak oię nazywać

—  A  to jakim sposobem ?
—  Od czasu twego przybycia do nas, zau­

ważyłem, że jesteś chłodnym w stosunkach ze 
mną i moim synem i to nawet tak dalece, że 
człowiek obcy mógłby usposobienie twoje wziąć 
za wstręt do nas...

—  Ten chłód jest tylko pozornym i pochodzi 
z szorstkości mego charakteru... Powinien pan 
być dla mnie wyrozumiałym... los nie pieścił 
mnie w żyoiu. Żyłem dotychczas jak człowiek 
dziki, w  górach i w ciągłej walce z niedosta­
tkiem. To wyrodziło we mnie tę powiej zoho  
wność surową.

—  W  takim rasie pozwól mi uczynić jedno 
pytanie.

—  Słucham.
—  Usprawiedliwiam cię z tej dzikości i ro­

zumiem ją. A le ona nie może być jedynym po­
wodem okazywanej nam niechęci.

—  Niechęci?
—  Tak. D la czegóż bowiem —  odpowiedz mi 

szczerze —  mieszkasz oddzielnie, zdała od nas?
—  Przyzwyczaiłem się do samotności.
—  D la czego wzgardziłeś guś. innością, jaki* 

ci ofiarowałem ? Mógłbyś mieszkać razem z na­
mi, obok Dyany i Klary. Tworzylibyśmy jedną 

.rodzinę, złączoną węzłami,- zacieśniającymi się 
coraz więcej z dniem keżdym. "W ciegłem ob­

cowaniu z nami, zmWaby i dzikość twoja. Ty  
tymczasem zaledwie przybyłeś, zażądałeś zaję­
cia w  kopalni, powiedziałeś, że będziesz praco­
wał, gdyż nie chcesz żyć bezczynnie. Zgodzi­
łem się na to, gdyż pracować powinien każdy 
i życie bsz pracy jest niemożliwie. A le czyż 
to słuizny powód, by tak unikać życia rodzin­
nego i tak rzadko nas odwiedzać?...

—  Pragnąłem pozostać niezależnym.
—  A  któżby tu chciał krępować twoją swo­

bodę? Ponieważ zacząłem mówić i wypadkiem  
weszliśmy na ten przedmiot, więo dodam, że 
wszystko w  twojem zachowaniu się, '  wskazuje 
jakąś myśl nkry':ą... Nie jesteś z nami szcze­
rym. Jeden krok dalej, a m źn by sądzić, źe 
jesteó naszym wrogiem.

Antonio wydawał się mocno zasmuconym.
—  Niezmiernie mnie to boli, że wywołałem  

w panu podobne podejrzenia, i, jak widzę, je ­
den jest tylko sposób rozprószenia ich, miano­
wicie pizyjęcie prcpozyoyi, jaką uczyniłeś mi 
po mojem przybyciu do Pranej i. Czy gotów ją 
pan powtórzyć?

—  Z całego serca.
—  W ięc dobrze! przyjmuję.
—  I  będziesz mieszkał r&acm r  nami?
—  Jeżeli pan sobie życzy, to nawet od jutra.
—  D la czego nie od dnia dzisiejszego? I  nie 

opuśoisa nas?
—  Nie opuszczę.
—  Tak, to rozumiem.

Bartoli uśeiaiaął serdecznie ręce Antonia, 
który ze swej strony odpowiedział podobnym 
uściskiem. Rozdali się.

—  "Więc z nim razem! —  saopuął młody 
człowiek oddalając się. —  Niech i tak będzie. 
Może to nawet lepiej się stało. Będę go miał 
bezustannie przed oczami i będę napawał się 
rozkoszą na widok jego cierpień. ' Skoro mię 
ciągnie ku sobie, to widocznie w  zamiarze śle­
dzenia mnie. Dobrze, że wiem o tem, będę się 
pilnował.

Tymozasem Bartoli, uspokojony, myślał:
—  Nie domyśla się niczego... Gdyby miał ja­

kie podejrzenie, nie zgodziłby się na małżeń­
stwo z K larą i łatwo znalazłby jakiś powód 
opóźnienia ślubu do dnia, w  którymby się prze­
konał, że Bernard i Bartoli są jedną osobą. 
Gdyby mię podejrzewał, nie przyjąłby ofiaro­
wanej mu w  pałacu gośoinnośoi. Jestem oca­
lo n y !..

B y ł zgubionym!...

IV .
O j c i e c  i s y n .

Śiub Bartolego z K larą miał odbyć się 
w  koń u października.

W  miarę zbliżania się tego terminu, Filip  
fetawał się coraz pochmurniejszym. Unikał swe­
go ojca i szukał samotności. Bartoli, "jakkol­
wiek zakochany i zajęty swemi myślami, spo­
strzegł w nim tę zmianę: zapytywał go g po­
wód jej, lecz odpowiedzi Filipa uspokcjały go 
za każdym razem.

Ale cierpienie młodego człowieka było 
zbyt wielkie, widok przyszł go szczęścia Ojo^, 
sprawiał mu męczarnię i wywoływał w nim 
zazdrość wś iekłą.

N ie mogąc podoł ió tej walce z swsm ser­
cem, zdobył się na krok stanowczy.

—  Mam ojcu zakomunikować —  odezwał się 
dnia pewnego —  ważne postanowienie...

—  Jakie? —  zapytał Bartoli zaniepokojony.
—  Opuszczę ojca.
—  Co takiego? —  i jak gdyby nie rozumiał 

znaczenia tych słów, ujął go za ramię i patrzał 
mu w oczy. —  Opuścisz mnia ? Czy masz uczy­
nić jaką wyoieozkę?

—  Nie... Opuszczę oię na zawsze... —  odrzekł 
głosem zmienionym.

Bartoli był tak zdziwiony, że długi czas 
spoglądał na syna w  milczeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel win StsićLfcMo.Tj-llearo. w e L w o w i
Drobne ogłoszenia zwy&.łym Ecio kilogramową paczkę m asła brutto 

d ru iiem  1, et. od wyrazu tła- w i franco 1 strefa 5 złr.' 50 ct. II strefa
a t y m  z a ś  d e n k i e m  3  e t .

U r z ę d n ik O w  prywatnych, oficyali 
stów, kasyerćw itp. umiłuzcza tylko biuro 
wywiadowcze Doboszy ńskiago Lwów, Ha­
licka 21. 317.1 9?

f u t r a ,  fraki, baranice, koetyumy ba 
lowe, krakusy, futra damskie, stroje poi 
skie, kupuje, sprzedaje i wypożycza zn 
kład Jaszczyszyna, Gmach Teatralny.
_____________  _  163 3-6

W  s ł y n n e j  pierwszej panoramie pol­
skiej plac Halicki 12 dom p. Mikulińskie 
go obecnie P n r y ż ,  najp ełniejsza część 
wystawy paryskiej słynnej cudami Lourdes, 
Fent&inebleau 60 widoków, jak w naturze. 
Serya ta potrwa krótko. 171 3-?

U r i t| d  pocztowy Łukowica przyjmie 
ekspedytorkę, choćby z mniejszą ptak- 
tyfcą. '  65i 2-4

f u t r o  damskie kangurowe w dobrym 
stanie, dia starszej osoby jest do sprzeda 
Dia. Bliższa wiadomość plac Maryecsi Nr. 
10, I I  p etro, drzwi na prawo od schodów
 ________ ‘ ______________ ___________169 2-2

f l e g a n c k i e  3 pokoje, przedpokój 
kuchnia, spiżarnia I piętro z przynależy - 
tościami zaraz do najęcia ulica Chrza 
nowskiej naprzeć.w szkoły Maryi Magda­
leny wiadomość u dozorcy. 137 8-4

M i e s z k a n i e  umeblowane z kuchnią 
na czas Sejmu i Wystawy. Wiadomość: 
portier Ssjmu. laó 3-4

f o r t e p i a n y  i wszelkie instrument* 
muzyczne na raty. Stanisław Horezozsk. 
Lwów. Cenniki gratis.

1 . 0 0 0 i u t e k
nieklejonych

z doskonałej francuskie] bibułki

po złr. 1 i  wyżej
p o le c a  F A B R Y K A

F. NIŻAŁ0WSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5 000 sztuk, poczta f r a n c o

Leśn iczy  praktycznie wykształcony 
z dobrem, świadectwami poszukują posa­
dy, Jnformaryi udziela Towarzystwo w?aj. 
pomocy Oficjalistó w Prywatnych wo Lwo 
wie. 191 13

F o r t e p i a n y  i pianina z najlepszych 
fabryk pole. a Karol Martcki Lwów, Ba 
torego 28. 186] L8

2.060 kapitału ryzyka, można uzy 
ekać 5.000— 6.C00 m esięcznie Zgłoszenia 
pod Fortuna, poste restante Lwów. Nale­
ży podać nazwisko i zajęć e, 185 1-3 

Nauczycielka Polka, wychowana 
we Francyi, wysoko muzykalna, poszukuje 
umieszczenia. Agence Intemetronale Mme 
Sikorska, Kraków, Hotel S*ski 193 1-3

5 złr. 65 ct. 
nica o. p. 
Stryja.

Zftrzątl dóbr Onłaź- 
N o w  © s i o ł o  koło

112 4-6

Poszukuje się
majątku ziemskiego

w obszarze 50 * do 1 50 morgów  
dobrej gleby.

Pożądanem je3t !»->, dobre budynki 
gospodarskie i obszerne mieszkanie, bli 
skość miast* i kolei. Pośrednictwo wyklu­
czone. Oferty listowne z podaniem ceny 
kupna, opisem całości, wysokości jodat- 
ków ewentualnie i długów hipotecznych.

Adresować proszę: W. p. A. Mns- 
s i l ,  Lwów, ulic* Karola Ludwika,

14( 3—6
W  I z y d o r * w c e  o. p. Żuraw no, sta­

cja kolei Stiyj są do usbycia dw* ogiery 
41etnie gniade, śrw i oryentalnej. Bliższa
wiadomość Zarząd dóbr. 167 2-3

BYDŁO
Simeuthal.

1. B u h a j 3 le i n i, p-rłuej k r w i  po 
im p. buhfsjU B o h u n k , b a rd a o  ła ­
d n y , ła g o d a y  p o  30 ct. k g . ż y ­
w e j w a g i .

2. C z t e r y  b u h i j i i  o i  r- k u  do  
l ‘ /a p o  45 cfc. k g . ż y ^ j  w  cg1,

3. S ześć  k ró w , n  j s t i r s z *  8 7 a 
lat, w y s o k o  v e  k rw i, d o  ro zp ło d u  
zu p e łn ie  o d p a ie ie lu e ,  c ie ln e  p o  
im p. b u b a ju  B oh u n ia  p o  28 k g . 
ż y w e j w a g i  m a  n a  s p r z e d a ż  
o b o ra  z a r o d o w a  p ó ł  k r w i  
w  P a la h k x % c k  p. T iu m tstz , 
s t a c ja  k o le i  lo c o  17 2 — 3

Zaraz do wydzierżawienia:
Młyn amerykański o 6 kamieniach 

z nujuowsiem u:zą lżeniem n 
wielkim stawie w Jaworowie.

Kamieniołom  2 kam eniami młyń • 
skiemc i tosłym k a mi n L m oraz 
wapniarki w  dobrach Werchrata i  
Bousne.

k^głoizonia przesyłać można :
Zarząd dóbr Jaworów.

1.53 2 -3

Kraw ozyni uzdolnić na do szycia i 
nauki kroju, również i bielizny szuka za 
jęcia, pos e restante Lwów R. R. 1-1

Żurow sk i Cukiernia, ulica Kiliń­
skiego 2, obok Wiedeńskiej kawiarni, 
Lwów. 195 1-2

Poszukuję dzierżawy
6 0 0 — 1000 m o rg ó w .

Bliższa w iadom ość w  bierze 
ogłoszeń i dzienników  L. Plohna  
we Lw ow ie , ulica Karola L u ­
dw ika  9. 189 1— 2

M łoda oku l>a znająca muzykę język 
francuski, niemiecki, polski, objekty szkol­
ne i ' oboty ręczne, poszanuje posady w 
mieści*: Dr. Stanisław Illasiewicz d1 a 
Zofii Krzyżanówekhj Tuligłowy p. Sądo- 
wa Wisznia. 107 2 3

Nauczycielka Po lka , wychowana 
za granicę, z artystyczną muzyką zr.raz 
do umieszczenia. Agence Internationale 
Mme de Sikcrska, Krntów, H otd saski

158 3-5

L w o w s k i e  

laboratoryum chemiczne
świadectwem z d. 24 merca 1892 do 
1, 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

niek ejone z fabryki

S. W. Niemojowskiego
we Lw ow ie  

i n a k o m i t e  i i d r o w i u  
nieszkodliwe.

Do nabycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
_ _  T Te-tralna 3.
we Lwowie Jagiellońska 6.
w Krakowie Suki; nuice 28. 

oraz we wszystkich handla;h i trafikach.
Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy 

5J00 franco.
O strzega się  przed  lioznemi 

naSladownictwam ii
Tl-'’5— j a r - - ..

ALBIN KRAJEWSKI
W iedeń ,

IV. W  edener Hauptstrzsse 51.

polski p ie rw szy dom kom isow y 
i przedsiębiorstwo w ys yłk o w e

poleca i dostarc a

! !  w s i y s l k o  ! !
czego kto tylko zażąda i to  w dzisł 

handlu i przemysłu wchodzi. 
Cenniki wysyła na żądanie gratis i 

frsnko.

5 0 0  c e n t .  m e t r .

S I
w najlepszym gatunku do sprzedania
tudzież 1 0 re .t met-. K O N I C Z Y ­

N Y  na p szę.
Załoszen a do Zartątl dóbr N o ­

we sioło op. K ulików . 1*8 1-6

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabęyki

w i s t o w e j  s ł a w y

w BERNDORF

«  c z y m a
s t o ł o w e  i d o  s e r o w e

'*e srebra chińskiego i alpaisi

rsv %  o a s  Y 3 M I A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k l u
z poręczeniem długolataiej trwałości

polec*

&  i .  Christiana f ó § p c s

W. BILIŃSKI
we Lwowi* ulica Hajasssfiaka V fe

Karol Bayer
we LWOWIE, pray ulicy Kra­

kowskiej 1. 11 

połeca:
H ERBATY chińskie i rosyjskie. 

K A W Y  najlepsze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. C IASTKA  an- 

gielsk.e dc herbaty. PASZTETY, 

Konserwy, Sosy, Marynaty, W ę­

dliny, Sery itp, W IN A  węgier­
skie stare, hiszpańskie, austyic- 

kie, reńskie, Szampańskie, fran­

cuski*, włoskie. K O N IAK  praw­

dziwy. Rum Arak, Likwory, 

Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por­

ter angielski.

Na proUneyę obsługa szybka i aknratna.

Parowe Machiny rolnicze.
Nasao wszodr,ie uznana Oryginalne Fowlera lokomo yw y płu­

gowe i pr-y rządy rolnicze p a r ó w ,  kors caujemy t-rmz w  w  szyn i: 
kioh wielkość, oh tak, że wszeik e  gospodarstwa ro la ) znajdą u 
w-s dia si-hio stosowne maasyny, Marayny p u j o r :  o jednym cy ­
lindrze takie n-t żą anie ludoiemy.

V i  j  w. ■sae przynrądy własnej fabryki, r konstruowane mamy 
ciosami tan »• m  sp z«laź. Przyjmuje vsy równi ź stmówicci na 
V bre  wyk na de naprar? i rzetelną dostawą oryginalny- h części 
ko psuty h, o jL  narzędzi u nas kupiono

Swiaieotwa o s e tk a c h  ses y ii maszyn w r.ży.iu będących, 
stoją do dyspozycyi.

Ka^a-ogi i broszury o o. rawi -  roli za po na >eą ja ry  na życze­
nie wysyłamy. 3290 2-6

JOHN FO W LER i SKA
i i t b  u  k o i *  P ra g i, n stp rzee iw  d  : « r c a  k o le i  y a ń s tw o  e j.

H r / . y t w y  a n g i e l s k i e
i z Solingen pod 
w/rciany jeżeliby

gwsrancyą 1 prawem 
s e do włosa menada-

wały po złr. 1 50, 175, 2, 2 60, 2'75, 3 
i 3 £0 polec*

P iotr Chrząstowski
handel żela-.ny *e  Lwo­
wie plac Kapimlny 1 
(naprzeciw Kanary,)

|  J A N  I H N A T O W I C Z
we Lwowie ul. Kopernika N r. 3, Halicka N r. 11.. w Krako­

wie Sukiennice N r. 20., w Czemiowcach źłynek N r. 2. 
poleca swojego wyrobu 

O  znakomite aa dki odszczególnione lOma moda.anu zasługi
1 2ma d j pioEiŁimi uznania na >?y,jtawach kr jowyou i

A  _______________   aagraitioznych _ _ _ _ _ _
-ań f u d r  k s i ą ż ę c y  b ia ły  nadaje delikatność, bułość i uadz ^
j i ,  wyczaj przyjemnie przylega do twarzy, pudełko małe 60.et., średnie

1 złr. z łabędzi.iiem I złr 50 ct. W
JPu dr k s i ą ż ę c y  r ó ż o w y ,  oprócz przyjemnej białości nsdąje 4S6

twarzy piękny naturalny cielisto-róźowy odcień. Małe pudełito 70 ct., S
średni 1 zł. 20 c t , z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

■ 0  f u d r  k s i ą ż ę c y  pudełko małe 70 ct., średnie 1 złr. 20 ct.,
z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. ( fp

‘ O ł ó w k i  do u wy datnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
R o ż  t-fiu rty  do naaania najpiękniejszego luimeńca policzkom 

sf.iczek to  ct.
js L  O r j e n t a l iM a  k r e m o w a  (pudr w płynie) nadaj o twarzy ,£Ł
®  Ślic ną na turalną białość, świeżość 1 aeukatnosć, ńaKOu 1.
@  S a s z e t k i  «■ różuemi zapachami do sukien o., aO ct. do 3 złr. Ęjś
^  f o m a d j  do przytrzymania i ułożenia wt-aow z różnemi zapachami.

gsg 3 r ó ż a ,J ia <  ^
do gojenia popękanych ust. Błoiczek 25 ct. 

fD ) W a d a  m i o d o w a  usuwa czerwoność rąk i wydel kaloia ręca. J
^  Flakon 50 ct. ' 9 3  fc *

P O D Z I Ę  K O  - " W  A  I N l l i L
Wielmożny Górny Kilarski.

Proszę r^y ł ć mi jeszcze dwie f la ^ k  wody i oiejk; ks. Kneip,a. Skutek 
tej w » d ł  j  "-St W id s o in y  i ka demu mogę ją  polec ć. Jtśńm więc za nią bar­
dzo panom wdzięczny.

M, ŚW ISTAK, c. k. <xpedytor i telegradata. 
P r z t c i w  w y p a d a n iu  w a s o w  i ^ . « d *  i o  t j t k  fcs. S .

k n e ip p a  il.fcku wouy t koronę, olejku tO groszy Jedyny wyrób i  przywilej ira- 
jow  ] perfumeiyi nF ior.“ .

J. Górnego T. Pilarskiego Lwów, H  tel Georga.
Na prowincyę odwrotnie. Ostrzega się prz d naśladownictwem, 121

D a n i e & p e n i e  h a n d l o w e
Handel towarów kolonialnych herbaty, 

win i delikatesów
dotąd pod firmą spółki,

SADŁltWSKI I MARKIEWICZ
we Lwowie plac Kapitulny 1. 3 istniejący, przeszedł z dnie.a 
Igo stycznia 1894 wraz ze wBzystkiemi ~»s ierzytein- ściatm i 
długami na wjłąozną rłasność naszego współ*, łtścioio.a d. 
Jana Sadłowskiego, który odtąd ten handel jo d  własną pro­
tokołowaną funaą

J @ n  S a d ł o i i s k i
i na własny rechunak nadal pro radzić będtie.

Skład-jąo nasze podzi:kowar,ie ta dozn-ne względy i za­
ufanie t praezamy o tar owe dla naszego następny.

Z głębokiem usiacowaniem
B ó d  o w g k i  i  M firk lc w ie n ,

Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z dniem 1 stycznia 1894 
ca wyłączną własność

handel towarów kolonialnych, he baty, win i delikatesów
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własna firmą

* B A M  § A D Ł O W § H I
i na własny rachnte'; prowadzić będy.

W  niczem nieu; zczUjJone wyposażeń e handlu po ostawis, mi pełną 
silę m .j d'iałnlności, która niezmiennie jak dotąd skieio^aną będzie, aby do- 
Starczaniem doborowego towaru, skrzętną, uczci; ą i dokładną usługą, zdo­
bytą reputację handlu i n«dal zachować.

Z tem 'zapewnieniem mam zaszczyt polecić się względom zacnych 
P. T. 1 dbiorców i u rasrać o dalsze ich zaufanie na' które sobie zasłaayć 

- będzie mojem nsjusiln ejezem dążeniem

Z głębokiem uszanowaniem

J a n .  S a d ł o  w s i '  i ,
124 B-?

n n n
n n
K M L  a u t o r  w y  m i a n ) '  

c.k, aprz. galic. akcyj. Banka hipótecznogi
k u p u j e  i  ą j i r r « d a j e

wszystkie ifektg i monety
$9 fca**5:® dtólafiKjfin Ehjtdl©l?.jłiswiS«tĄjfl5syia, »

Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:
4-‘;j pre, listy hlpate ^no 
5%  listy hlpot-ssn.s erem ow ńfe
5 %  ,  c bez j?rośs.ii

n

1705
4 ‘ /9%  listy Te w a rz. k re d it o w ig e  ziem skbgu 
4 ;; , %  n Ba*.ku Ta jo w c yo  
4\°/0 pożyczkę krajow ą gai c jjsk ą  
4 %  pożyczką kraj. galic. koronow ą 
4 %  pożyczkę p: opioacyjną y Bcyjską 
b% ,  „ bukowinsKą
4  pożye A ę  wągier :kiej kolei państwowej 
4 7 ,%  „ propin&cyjną w ęgierską
4 70 aęgiarskia O bńga.ye  indemnizauyjne, 
która to paj/My Kantor wymiany Banku hipofceoanego 

Eftwszo i-Abywa i apraed&je
s a  j f e o r ^ y  ;■ t e H ą js c / d i i .

U w e tg a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wyitaweoWIKae* sk j a t  

'p t a ia e  papiery wartościowe, tudzidż tm ę s r
f e e  a a p o s y  m * b e s  v  p ts teą r

jedynie aa potrąceniem rsa-
czywi-itysh fowas tów.
Do efektów, u który oh wyczerpały się kupony, doetaroza 
nowyoh ssłkuasy .kuponowych, za zwrotem kosztów, które

ssuau. ponosi.

n
nu

H r .
‘A

B U T Y  SU K IlE liN E

P O L E C A  

w i e l k i m  
y b e r :

L  W  Ó  W

Hotel francuski. 
— —

Tadeusz Sokulski
we L W O W IE , Łyczakowska 54

poleca
pracownię rzeźb i ornam entów  
a drzewa wykonują ołtarze, taberni- 
kule, feretrony, kazalnice, wraz z pozło 
ceniem i kolorowaniem, rówoisż restauruje 

i odnawia roboty zakresowe.

Fabryka tutek cygareto^ych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska l. 2
Wy re-bia „tutki Imperjal słektry.li­
nie śctó aa , m-joae joae z najlep­
szej fcan u-kiej bibułki, hygse- 
m cin o , w  omie 1 000 s^tuk 90 ot. 
Prz/ oib\or«e 50 0 p n z a  i 
opakowania fran o, a pray ■?.i ,k - 
szu-u odb'or«o sti-owny mb t.

Ludwik GardoBiński
Handel korzeni, delikatesów

1  1 3 6  

® sy  Pokoje do śniadań
Lwów, Kopernika 4 

 (nap-zed? apteki W  go Mi^olascha)

Biuro pośredniczeń

Heleny Kozłowskiej
W E  LW O W IE , 

ulica Sk*rbkows;ia liczba 3 
dostarcz*; Nauczycielki prywatne 
i B o n y  różnej narodowości, o az tylko 
znanych i dobr-e rckomeadow«nych Oli- 
cyalistńw gosp .dar -.zyc.h jak : R ząd­
ców, Ekonomów, L  śnieży h, O gro la i­
ków, Kucharzy, Pannę służące, Gospody­
nie wiejskie, tudzież wszelką niższą 

służbę.
J e s t  zaraz do umi szczenią B o n a  

N i e m k a  tylko na prowincyę, mogąta 
uczyć przedmiotów szkolnych i umiejąca 
krawrezyznę. 164 2-2

F  s r ®. a Las, di o w »

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska l. 2. 

z&l>up;ła wielki tratupoTt pras* 
ślicznych

m
amerykańskich : gr ckich i poleet, 
takowe po  K ^ j t a ń t  j e h  ce aach  
k msumentoui i o l^prz d<j%oym.

Większym ndbiorcom z gezny rabat.
31 U) 9 -1 0

N a j s t a r s z e  p iw o  z browaru mio- 
szczać ikiego w Badziejowicach (Budweis) 
zastąpiło w Peszcie, Wiedniu i innych 
miastach wszelkie piwa piizneiis -ie poDie- 
waż analiza wykazała, że 'o jcrl najlep-i e 
piwo na świecie.

Piwo to jest do n bycia u pp :
Jsna Ważnego pi. Bernardyński.
Ludwika UarćolińskLgo ul. Kopernika 4. 
Szymona Fedoro ioza ul. Dominikańska. 
Teofila T e i : maar a ul. J»gi«llouska 16.
W  składzie „Lwowski Export Piwa* Syk- 

. stueka 8 w  butelkach.
Jeneralne zastępstwo na Galieyę i Bu­

kowinę otrzymała firma,

„Pod Sokołem1' 
Teiunmann i A. Hermann

Lwów, JagitPuńska 13. 142

Ł y ż w y  „Halitaks“

zwykłe po złr. 140 ze stalowymi ostrzami 
złr. . niklowane złr 3, z szerokiemi o- 
strraai polerowano łr. 3.25, niklowana 
*lr 5. Halifnka damskie z rowkami zł. 1-40, 
niklowane złe, 2 80. M irk tr lub [lelyetia 
zlr. 3. Ji ckaou Heynes pole owane faso a 
z G atzu złr. 4'8'J, nikło z ano złr. 5' -0. 
E  s złr. 6 Columbus złr. 9-50. Łyżwy 
zwykłe żela ne 90 ct. Paski do łyżew 
tylne para 30 ct. uzukie wyroby obej­
mująca zakres handlu żsiaznego po c«- 

nach konkurencyjnych poleca
Antoni Halski —  Handel żelazny

Lwów, Plac Maryacki 1. 9.

Odpowiedaialny redaktor: Ludwik Masłowski* f f t g m  $  u & i-y k i  JUrad F ^U co7 «k u a Ii w Z  drakami nar. W. Maniackiego — Zarządca W. Hodak,


